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Zamach w
Wybuch pod osłona policji, gdyż spóźnili się eksperci

LONDYN. Z Dublina donio­
są: Wczoraj o świcie policja o- 
toczyła plac św. Szczepana, na 
którym znajduje się konny po 
są# króla Jerzego II-go.

Jak się okazuje, policja o- 
trzymala wiadomości, że pod 
pomnikiem podłożono maszy­
nę piekielna z zegarem. Plac 
zamknięto dla publiczności i 
w e a warno ekspertów, by zba- 
cŁadi bombę. Eksperci jednak 
nie przybyli na czas i o godz. 
8 m. 15 nastąpił silny wybuch.

Posąg króla Jerzego Ii-go 
został wysadzony. Koń na 
pomniku ma połamane nogi. 
W szeregu domów w pobliżu 
placu św. Szczepana zostały 
wybite szyb^.

W autobusie, który przejeż­
dża! w pobliżu placu, wybuch 
wyrwkł pcwJŁagę. Odłamki pom 
nika zostały rozrzucone w pro 
mieniu kilkudziesięciu nie-

Kat działa
BERLIN. Wczoraj ścięci zo­

stali w Berlinie dwaj zbrod­
niarze. Jeden ^ nich oskarżomy 
był o zbrojny opór policji, a 
drugi o zamordowanie żony

pociągnął 1 na.irów. Wybuch nie 
za sobą ofiar.

Przyczyna zamachu na pom du zakazu odbycia przez nieza nego przez r; 
nik nie zo-stała jeszcze ustało-1leżną organizację wojskową! Na panini*

Istnieje przypuszczenie, republikańską 
że był to akt protestu z powo- we w torek  wieczorem,

demonstracyj | już kilkakrotnie czyniono 
:orem, wyda- machy. Ostatniej nieudanej 

d  irlandzki. p ró b y  wysadzenia go w powie 
iróla Jerzego II trze dokonano w r. 1928.

na kontrtorpedowcu angielskim
pelnigcym kontrolę na wodach hiszpańskich

LONDYN. Admiralicja an­
gielska komunikuje: Na bry­
tyjskim kontrtorpedowcu 
„Hunter44, pełniącym służbę 
patrolową przeciw interwen­
cyjną w  odległości 5 mil o3 
Wybrzeży hiszpańskich na wy 
sok

ezy
ości Almeria w połudn. Hi 

szpatui. nastąpił wczoraj po 
południu wybuch. Okręt do­
znał uszkodzeń burty na wy­
sokości linii wodnej. Przyczy­
na wybuchu jest nieznana.

Z pomocą pośpieszyły kontr- 
torpedowce „Hardy44 i „Hype- 
rion“. Uszkodzony okręt przy­
holowany został do portu Al­
meria przez torpedowiec rzą­
dowy. hiszpański „Larega'4.

Kontrtorpedowiec „Hunter44

został spuszczony na wodę w 
r. 1936. Liczy on 1400 ton wy­
porności.

LONDYN. Korespondent a^

funcji Reutera drni^si 
ji, iż w czasie wybuchu na 

kontrtorpedowcu „Hunter44 
zginęły 3 osoby a .12 odniosło 
rany.

Według informacyj, pocho­
dzących z ambasady b ry ty j­
skiej w Hiszpanii, wybuch spo 
wodowany był przez przyczy­
ny zewnętrzne.

Holowaniem uszkodzonego 
kont rtorpediowca brytyjski e- 
go zajął się pancernik his»zpań 
ski Jaime 1 Oficerowie i za­
łoga pancernika otoczyli tro­
skliwą oipieką załogę „Hun-

Rzezak zranił policjanta
Zajścia antyżydowskie w Brześć u n/Bugiem

PAT donosi: Dn. 13 maja w 
Brześciu n/B. o godz. 7,30 ra­
no podczas zajmowania par­
tii mięsa z nielegalnego ubo­
ju, został ciężko raniony no­
żem funkcjonariusz policji 
Stefan Kędziora.

Jako sprawcę zadanych ran 
wskazał on na rzezaka Ajzyka 
Szczerbowskiego, którego Kę­
dziora ciężko już raniony w

obronie ' własnej postrzelił w ( część straganów żydowskich
została zniszczona. W kilkuna-nogę. Kędziora po przewiezie 

ni u do szpitala zmarł.
Morderstwo dokonane na 

osobie policjanta Kędziory 
wywołało odruch antyżydow­
ski społeczeństwa polskiego w 
Brześciu n/B.

W mieście w kilku punktach 
zostały wybite szyby w skle­
pach żydowskich* Ńa Rynku

stu wypadkach poturbowano 
Żydów i chrześcijan.

Władze prowadzą energicz­
ne dochodzenie, które ustali 
przyczynę zabójstwa. Zostały 
wydane zarządzenia mające na 
celu utrzymanie spokoju i bez 
pieczeństwa na terenie Brze­
ścia nad Bugiem.

te ra “.
ALMERIA. Według nie-

^adom ości,potwierdzonych 
kontr torpedo w iec angielski
„Hunter44 został storpedowany 
przez łódź podwodną niezna­
nej narodowości. Wskazywa­
łyby na potwierdzenie tej hy- 
potezy uszkodzenia, jakie od­

niósł pancerz okrętu. Przy; 
puszczenie, jakoby „Hunter" 
natrafił na dryfującą minę, 
nie potwierdza się.

Do Almeria p rzybyć  ̂ma 
brytyjski admirał, dowódca 
5-ej esk ad ry . krążowników. 
Admirał stanie na czele komi­
sji śledczej:

Strzał w parlamencie praskim
PRAGA. Wczoraj po połud­

niu, po zamknięciu obrad sej­
mu, kiedy posłowie zaczęli wy 
chodzić z sali, rozległy się na­
gle z galerii okrzyki i padł 
s t rzał rewolwerów y.

Kula, odbijając się rekosze 
tern od sufitu, upadła na 
sta Topoliego, nic wyezacr :

jąc mu żadnej krzywdy. De­
monstranta natychmiast aresz 
towa.no. Był to czeladnik mły­
narski Józef Szebek.

Jak pisze „Praski List", 
chciał on zademonstrować 
przeciw kartelom i monopo- 
om.

Sposób zatrudniania bezrobotnych
na robotach publicznych

Dn. 13 b. m. minister
społecznej Zyniram-Kościałkowski 
wydal zarządzenie, ustalające spo­
sób zatrudnienia robotników na ro­
botach publicznych,

W zarządzeniu tym pan minister 
wskazał na konieczność stosowania 
na tych robotach, w zależności od 
warunków miejscowych, skróconego 
tygodnia pracy zamiast dłuższych 
turnusów, gdyż umożliwi to z jed­
nej strony zwiększenie stanu za­
trudniania na robotach publicznych,

opieki j z drugiej zaś pozwoli zatrudniony ni 
-* • robotnikom na przepracowanie od­

powiedniej ilości tygodni pracy, wy 
maganych do uzyskania uprawnień 
do zasiłków ustawowych.

Włochy wystania z Ligi Narodów
Zaciskają się węzły, łączące Rzym z Berlinem

PARYŻ. Już od szeregu dni 
uwaga francuskich kół poli­
tycznych zwrócona jest na 
Rzym. Objawy zaostrzenia sto 
sunków włosko - angielskich 
wywołały w prasie szereg po­
głosek na temat zacieśnienia 
węzłów łączących Rzym z Ber 
linem, pomimo, iż wiadomości 
o bliskim spotkaniu kanclerza 
Hitlera z Mussolinim zostały 
zdementowane. Niemniej jed­
nak utrzym uje się w prasie 
przeświadczenie, że spotkanie 
>o wkrótce nastąpi.

Jak donosi „Le Petit Pari- 
sieu“ miń. .v; Neurath podczas 
swej wizyty w Rzymie miał

ponownie zaprosić Mussolinie 
go do Niemiec, które to zapro 
szenie w zasadzie zostało przy 
jęte.

Niektóre pisma, nawiązując 
do zaipowiedziatnych w prze­
mówieniu Mussoliniego z 9 ma 
ja  doniosłych posunięć poli- 
tyoznych, twierdzą, że Wło­
chy przygotowują się do wy­
stąpienia z Ligi Nairodów. Po­
twierdzają to zresztą liczne 
wiadomości z terenu genew­
skiego.

„Echo de Paris" zwraca uwa 
gę na to, że Włochy odwołały 
korespondentów włoskich z 
Londynu w momencie, gdy rzą 
dy angielski i  francuski były

w trakcie uzgadniania formu­
ły k omp roni i.so w e j , pozwala­
jącej na ostateczne usunięcie 
delegacji abisyńskiej z Gene­
wy.

Pisma paryskie donoszą / 
Rzymu, że w kołach włoskich 
przyznają, iż wizyta Mussoli- 
niego w Niemczech w zasadzie 
jest postanowiona, ale data jej 
nie została jeszcze wyznaczo­
na, natomiast wedle doniesień 
z Berlina wizyta ta ma nastą­
pić już w drugiej połowie 
czerwca, przy czym Mussol i ni 
przybyłby z liczną świtą na j­
przód do Berchtesgaden, a po 
tym na parodniowy poł>vt do 
Berlina.

„Le Tomps" podkreśla, iż 
ewentualność spotkania Musso 
li niego z kanci. Hitlerem tv 
bliższej lub dalszej przyszło­
ści istnieje. Dziennik przypu­
szcza, że spotkanie to nastąpi 
prawdopodobnie dopiero po 
w vjaśnieniu się ogólnej syt na 
cji politycznej, a zwłaszcza po 
rek o n stru k cj i  gabinetu angieł 
skiego i sp recy zo w a n iu  przez 
rząd an gie lsk i  inicjatyw z ja­
kimi w y stą p ić  zamierza \Y. 
B rytania  zarówno w sprawie 
nowego paktu zachodniego, 
jak i przygotowania ogólnego 
uregulowania stosunków w Eu 
ropie.

Pan minister w sposób kategorycz­
ny podkreślił konieczność takiego 
zorganizowania pracy na robotach 
publicznych, aby w miarę możności 
wszyscy zatrudnieni na tych robo 
tach nabyli uprawnienia do zasił­
ków ustawowych. Ci zaś z robotni­
ków, którzy z jakichkolwiek wzglę­
dów nie będą mogli'nabyć tych b- 
prawnień, zostaną w pierwszym rzę­
dzie, po zakończeniu robót, objęć 
wraz z rodzinami akcją pomocy zi­
mowej.

'V końcu swego zarządzenia pua 
minister podkreślił jednak koniecz­
ność utrzymania dotychczasowych 
stawek płac, gdyż najmniejsza zwyż 
ka w tym zakresie musiałaby spo­

wodować albo wcześniejsze znkon- 
ęzenie robót z powodu wyczerpania 
się środków pieniężnych, co w na­
stępstwie nie dałoby możności ro­
botnikowi wypracowania zasiłków 
ustawowych, albo też zmniejszenie 
już dzisiaj ilości pracujących na ro­
botach publicznych.

Powrotny lot 
do Ameryki

LONDYN. LofnicN amery- 
k a ń c y  Merril i Lumbie. któ­
rzy przelecieli Atlantyk przed 
u roc-zystościami ko rom aey j ny- 
mi, 'wystartowali- wczoraj w 
drogę powrotną do St. /jodu. 
z lotniska A i nscIa l<? w pobliżu 
Soulport o godz. 19 min. 20



Gen. Sławo!-Składkowski o życiu w Polsce
Z okazji ukończenia .robót 

na terenie posesji Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych 
prezes Rady Ministrów gen. 
Sław oj-Składkowski podejmo­
wał obiadem robotników, za­
trudnionych przy tych pra­
cach.

Na terenie świeżo ukończo­
nych robót ustawiono dla z gó 
rą 100 robotników stoły, przy 
których odbył się obiad. 
Wszyscy robotnicy, którzy u- 
kończyli ostatecznie pracę, ze­
brali się, oczekując pana Pre­
miera.

Punktualnie o godz. 17 pan 
premier Sławoj - Składkowski 
wyszedł z gmachu Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, 
w itając się z robotnikami i za­
praszając Ach do stołów.

Na zakończenie przyjęcia 
pan Premier wygłosd następu 
jące przemówienie:

Posada nie do 
pozazdroszczenia

„Panowie! W ciąga kilku tygodni 
obserwowałem pracę panów, którą 
muszę nazwać pracą wydajną i ucz­
ciwą. Najlepszy dowód, że skończy­
liście waszą robotę i że ona tutaj 
będzie utrwalona.

Mogę o tyle na to paii /eć w spo­
sób bezstronny, że pracowaliście 
panowie nie dla mnie, bo ja, jako 
minister, mam posadę, której nie 
trzeba mi zazdrościć, bo to jest po­
sada z 3-gądzinnym wypowiedze-

To~j&t taka posada, że ja już ju- 
tro mogę uje być tam ministrem, 
ale to dla Polski zostanie cośmy tu­
taj razem zrobili. Dlatego mogę pa­
trzeć na to, co zrobiliście życzliwie, 
bo to nie dla mnie, a tylko dla Pol­
ski.

Postarałem się, abyście wszyscy 
panowie do dalszej pracy byli za­
angażowani i mogli pracować nie 
tylko dlatego, że chodzi mi tu o was, 
jako bezrobotnych, lecz przede 
wszystkim dlatego, że zobaczyłem, 
iż Polska takich pracowników, jak 
panowie, potrzebuje i żeście nie 
tylko tą łopatką ruszali, aby nie 
ostygła, ale że naprawdę porządnie 
pracowaliście.

Chcę panom wyrazić swoją wdzię 
czność za pracę dlfc Polski. Zebra­
liśmy się tutaj, ażebym mógł to 
wam powiedzieć. Ale niektórzy z 
panów, zwłaszcza starsi, mogli po­
myśleć, że jak on nas tu zebrał, to 
musi mieć swoje wyrachowanie, i

ja też nie jestem taki durny, aże­
bym nie robi? tego bez wyrachowa­
nia. Ja chcę powiedzieć do panów 
mowę polityczną (oklaski).

Przeważnie tak jest, że mówi się 
mowy polityczne do możnych tego 
świata, kiedy są panowie we Fra­
kach i piękne panie w dekoltowa- 
nych sukniach i ’pije się szampana, 
wówczas mówi się mowy politycz­
ne. A ja powiem mowę polityczną 
do bezrobotnych. Nie wiem, czy 
panoni się to podoba, ale chcę po­
wiedzieć do was mowę polityczną 
(głosy: Słusznie! — huczne oklaski).

0 życiu w Polsce
Cóż ja wam, panowie, mogę po­

wiedzieć? Powiem, co myślę w tej 
chwili o naszym życiu w Polsce. 
Proszę panów, jeżeli się tu tak że­
gnamy serdecznie, jeżeliśmy się 
serdecznie tutaj witali przy tej pra 
cy, to dlatego, że chciałbym, ażeby 
to się stało zwyczajem w Polsce.

Chciałbym też, aby to nie był odo­
sobniony fakt, żc gdy się tu żegna­
my i panowie przejść mają do innej 
pracy, również i inni nic myśleli 
sobie: „Co będzie jutro, czy jutro 
będę fez pracował?** Chcę, aby ten 
zwyczaj w Polsce był stopniowo 
zaprowadzony.

Jakież jest to życie w Polsce?
Po śmierci Wielkiego Marszałka 

Polski Józefa Piłsudskiego — przy­
pominamy to sobie wszyscy — jed­
ni biedni, drudzy zamożni, z posadą 
lub bez posady — byliśmy w od­
rętwieniu i żalu i pytaliśmy się, co 
będzie z nami dalej? Jeżeli, proszę 
panów, ten wielki żal w nas zosta­
nie i do końca życia w nas będzie, 
to odrętwienie pierwszych chwil już 
z nas zeszło, bo musiało zejść, bo 
mnsieliśmy żyć.

Wielki Marszałek Polski, gdyby 
dzisiaj zobaczył, że płaczemy po 
Nim, a nie pracujemy, toby nas ba­
tem wysmagał. Trzeba nie płakać, 
ale pracą udowodnić, że zrozumie­
liśmy Jego wielkie przykazania dla 
Polski.

Nie jest jeszcze debrze
I dlatego złączeni wspólny pracą— 

panowie o piętro niżej, a ja o pię­
tro wyżej — winniśmy sobie zdać 
sprawę, czy w Polsce jest gorzej, 
czy lepiej, niż było na przykład pól 
roku temu.

Ja, proszę panów, mówię z całym 
poczuciem odpowiedzialności, że 
w Polsce nie jest jeszcze dobrze. 
Nie jest tak, jakbyśmy chcieli wszy­
scy, aby było, ale że w Polsce jest 
lepiej.

łfoE temu, prawie w rocznicę 
śmierci Wielkiego Marszalka Józefa 
Piłsudskiego, Marszałek śmigły, z 
wiedzą i wolą Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wziął na siebie

Ustawa o umowach zbiorowych
wejdzie w życie 1 czerwce

Przyigoitołw yiwane są rozpo­
rządzenia wyikouajwcze do no­
wej ustawy o umowach zbio­
rowych. Uistaiwa o układach 
zbiorowych wejdzie w życie 
z dniom 1 czełrwoa b. r.

laik wiadomo przewiduje 
oma szereg doniosłych zmian 
dla świa ta praicy, gdyż umo­
wa zbiorowa zarejestrowana 
przez inspektora prwcy wiązać 
będzie również pracodawcę w

stosunku do robotników i pra­
cowników umysłowych nie 
zrzeszonych.

Uczestnikami układów zbio­
rowych mogą być po stronie 
pracowniczej, tylko związki 
zawedow*.. Rejestr umów zbio 
rowycb dostępny będzie dla 
wszystkich, a niezarejestro- 
wanie ioti pociągać będzie aa 
sobą grzywny w wysokości do 
200 zł.

Olbrzymi pożar w Bukareszcie
BUKARESZT. -  Wczoraj w 

godzinach popołudniowych 
wybuchł w głównej dzielnicy 
Bukaresztu pożar, którego o- 
fiarą padło kilka składów kon 
lekcyjnych.

Oddziałom straży ogniowej 
udało się po wytężonej kilku­
godzinnej pracy zlokalizować 
pożar, który groził rozszerze­
niem na całą dzielnicę. Straty 
wynoszą wiele milionów lei.

Strajk autobusów londyńskich
przeciągnie sią Jeszcze 15 dni

LONDYN. — Pod koniec 
trzynastego dnia strajku pra­
cowników autobusowych szan 
se na szybkie uregulowanie za 
targu bynajmniej się nie zwięk 
szyły. Według oświadczeń jed 
u ego z członków prezydium 
związku pracowników trans­
portowych, strajk może się 
przeciągnąć ieszcze około 15 
:i ni.

ciężkie brzemię kierowania losami 
Polski i powiedział, że trzeba Pol­
skę podciągnąć w górę, a nie dać 
jej stoczyć się na dół.

Proszę panów, od tego roku mo­
żemy sobie wszyscy powiedzieć, na­
wet ci, którym jest ciężko, że na 
ogól biorąc jest lepiej.

Proszę panów* 150 tysięcy ludzi 
poszło świeżo do przemysłu i dziś 
zatrudnionych jest w przemyśle o te 
150 tysięcy więcej, niż w roku ze­
szłym.

Mimo, że wszyscy panowie tam 
jeszcze nie pracujecie, mamy więk­
szą obecnie nadzieję, że i na was 
przyjdzie kolej, a nic moglibyśmy 
tego z przekonaniem stwierdzić, gdy 
by ubywało tych pracowników w 
przemyśle.

Poza tym 160 tysięcy bezrobot­
nych jest w tym roku zajętych w 
Polsce. Prac tych nie zaczęliśmy do­
piero, kiedy słońce mocno przygrze 
wało, ale już w maren, kiedy tylko 
można było dać tę pracę bezrobot­
nym. Czyli — nie cofamy s‘ tylko 
idziemy naprzód.

Idziemy naprzód
Lepiej byłoby, gdybyśmy szli na­

przód prędzej, ale cudów robić nic 
umiemy.Ci, co rządzą, i ci, co są 
rządzeni, ci, co mają pracę, i ci, co 
pracy jeszcze nic mają, muszą sobie 
z tego zdawać sprawę.

Panowie, byłem przed tygodniem 
we Lwowie, w dzielnicy Zamarsty- 
nowskiej i zwiedzałem pracę bezro­
botnych, gdzie plantowali tereny. 
Podszedłem do jednego z nich i przy

rozmowie powiedziałem mu, — a 
był to człowiek rzeczywiście w y­
chudły i wynędzniały — powiedzia­
łem mu, proszę panów, —■ jako ten, 
co rządzi w Polsce:

— Nie mogę od razu wymagać, 
aby pan powiedział, żc jest dobrze.

Ą on odpowiedział:
— Panfe, ja jestem daleki od tego, 

aby to powiedzieć.
Proszę panów, nie mogłem z nim 

dyskutować, ale chciałbym, aby te 
słowa, które tu mówimy razem, aby 
to nasze zebranie ze sprawozdań 
gazet doszło do niego i ażeby ten 
bezrobotny poczuł, że w Polsce jest 
lepiej i że bezrobotni przechodzą 
już z jednej roboty na drugą.

Coraz mniej 
bezrobotnych

Będziemy zatrudniali coraz więk­
szą ilość bezrobotnych i Polska bę­
dzie, jak to powiedział Marszałek 
Śmigły, w górę podźwignięta.

I my ją musimy podciągnąć. Pew­
nie, łatwiej to mówić człowiekowi, 
który ma zajęcie, aniżeli temu, któ­
ry na to zajęcie czeka. Zdaję sobie 
sprawę z tego. Ale . wspólną pracą, 
wspólnym wysiłkiem, wspólną cier­
pliwością, więcej osiągniemy, ani­
żeli gdybyśmy się wszyscy kłócili.

Taka była moja mowa polityczna. 
Jest zwyczaj, że po takiej mowie 
politycznej wznosi się zawsze toast. 
Z chwilą, kiedyście już tej mowy 
wysłuchali, wznoszę krótki toast:

„Niech w Polsce zginie na zawsze: 
ciężka, ciemna dola bezrobotnego,

niech słońce pracy zaświeci dl® 
wszystkich* (długotrwałe okrzyku 
„Pan Premier niech żyje!* — i nuc* 
ne oklaski).

Przemówienie pana P r e m ie ­
ra było przerywane oklaska-* 
mi oi a z okrzykami: „Pan pre­
mier Sławoj - kładkow?kr
niech żyje 1“

Po przemówieniu zebrać 
robotnicy zgotowali parnu Pre 
mierowi serdeczną manifesta­
cję, wznosząc okrzyki na je ­
go cześć. Jeden z robotników 
podziękował gorąco panu Prc 
mierowi za przyjęcie i zapew­
nienie da la ze f pracy. Wspólna 
fotografia zakończyła obiad.

chcesz mieć pięnM 
cerę-użymi mydła
DERMOPALME

aneao na 
ole/hach olid

GILOT PARie

N a  „ r a j s k a  w y s p ę "  m ilio n e r a
udaje sie ekspedycja współczesnych Robinsonów

Z drugiej strony strajk w 
przemyśle węglowym, prze­
widziany na dzień 22 maja. 
odłożony następnie do dn. 29 
maja, nie będzie prawdopodo­
bnie zażegnany, gdyż żaden 
nowy fakt, mogący usunąć gro 
źbę tego strajku, nie wydarzył 
się w ciągu bieżącego tygod­
nia.

W najbliższyin czasie Amery 
kę opuści niezwykle ciekawa 
ekspedycja. Jest to grupa 
współczesnych Robinzonów, 
która zamieszka na „rajskiej 
wyspie" milionera Allarda.

Wyspa ta nazywa się Wana- 
Wana i leży na Oceanie Wiel­
kim. Milioner Maurice Alfred 
odkrył ją i pragnie utworzyć 
raj na ziemi, w którymby po­
wstało pokolenie szczęśliwych 
ludzi.

C. y minister Allard podczas 
podróży w swym jachcie po 
Oceanie Wielkim ^zawinął do 
zatoki wyspy i poznał jej pię­
kno wówczas zrodził się w nim 
pomysł założenia tu raju

Jak tylko jego jacht zarzu­
cił kotwicę w porcie Honolulu, 
udał się do władz, aby zdobyć 
informacje o tej wyspie. Oś­
wiadczono mu, żt Wana-Wa- 
na należy do księżniczki Tohu 
va. Allard natychmiast wszczął 
z nią pertraktacje i nabył wy­
spę za 50,000 dolarów.

Po załatwieniu tej tranzak- 
cji milioner zaczął szukać ntie-

szkańców dla
mieścił w prasie następujący 
komunikat: „Na Wana-Wana 
nie ma nędzy, ani pracy. Przy­
roda sama dba o potrzeby mie­
szkańców. Drzewa są pełne 
wspaniałych soczystych owo­
ców, i plony można tam zbie­
rać przez cały rok.

Jest zupełnie zrozumiałe, że 
na tak ponętną propozycję ode 
zwrały się tysiące osób i z tego 
względu pan Allard musiał o- 
tworzyć specjalne biuro wer­
bunkowe, w którym od rana 
do wieczora roiło się od intere­
santów. Wśród nich znajdowa­
li się ludzie, którzy nie 'wzbu­
dzali wielkiego zaufania. Wów 
czas mikoner chcąc zmniej­
szyć napływ „Robinsonów", za 
komunikował, że ten, kto chce 
udać się na wyspę, musi zło­
żyć 500 dolarów kaucji. Wów­
czas napływ kandydatów rze­
czywiście znacznie zmalał i po 
zostało tylko kilkuset.

Ale i wśród tych przebierał 
milioner. Jego przyszli poddani 
muszą być zdrowi fizycznie

Przetransportowano 8 piętrowy dom
Cudo nowoczesnej techniki

Przenoszenie domów z miej-1 ly obsza , po którym miano
sca na miejsce i to nawet na 
znaczne odległości nie należy
w Ameryce do nowości. W tych 
zaś dniach w Ameryce dokona 
no w tej dziedzinie nowego 
wyczynu, który wywołał po­
wszechne zaciekawienie, a mia 
no wicie przetransportowano 8 
piętrowy dom. Dotyczyło to 
urzędu telefonicznego dla roz 
mów międzymiastowych, któ­
ry przesunięto o 16 metrów i 
obrócono do tyłu, wraz z jego 
całym urządzeniem, persone­
lem i klientelą bez przerywa­
nia urzędowania. Uczynio to w 
tym celu, aby zdobyć niezbęd 
ny plac dla przybudówki.

Przede wszystkim przedłu­
żono za pomocą elastycznych 
części instalację wodną, elek­
tryczną, gazową i telefoniczną 
aby w urzędzie można było pra 
cować normalnie, następnie ca

przesuwać gmach, wylano gru 
bą warstwą żelazo - betonu, 
aby mógł wytrzymać ciężar 

Dopiero po tych przygotowa 
niach zaczął się właściwy tran 
sport. Za pomocą hydraulicz­
nych wind w ciągu 4 dni prze 
sunieto gmach na stalowych 
rolkach.

-i moralnie: Pierwszeństwo ma­
ją młode małżeństwa, które 
pragną mieć dzieci. Poza tym 
na Wana-Wana mogą udać idę 
młodzi ludzie ab;t*płci. W koń­
cu i starsze osoby, pod warun­
kiem, że są zdrowi na duchu 1 
ciele. wego

Allard przypuszcza, że w 
współczesnym ogrodzie ra j­
skim będzie istniało bardzo 
mało ustaw i że nie będzie tam 
potrzebna policja.

— Dlaczego Judzie mieliby 
się kłócić z sobą? — sądzi mi­
lioner. — Nie będą mieli żad­
nych kłopotów, a pożywienia 
i ubrań w bród. Pieniądze, naj 
większe przekleństwo naszej 
cywilizacji, nie będą istniały 
na wyspie. Nie będą bowiem 
posiadały tam żadnej wartoś­
ci. Dlaczego v ’ęc ludzie mie­
liby się stać złodziejami imor- 
dercami? Przypuszczam, że 
przypadkowe drobne spory 
sam potrafię rozwiązywać.

Na razie jednak m ister'A l­
lard i jgo „poddani" nie mogą 
udać się na wyspę* W ostat­
niej chwili wyłoniła się bo­
wiem niespodziana przeszko­
da. Księżna Tahovu, która 
przedała mu wyspę, rozmyśli­
ła się i sądzi, że zbyt mało za­
żądała za ten ra j na ziemi. Żą­
da teraz jeszcze drugich 50.000 
dolarów i stara się zdobyć tę 
sumę na drodze sądowej. Pro­
ces odbędzie się wkrótce. Po­
wszechnie się przypuszcza, że 
księżna go przegra, wówczas 
ju i  Allard bez żadnych prze­
szkód uda się do swego ogro­
du rajskiego.

Sensacyjne aresztowanie w Kiekadi
Okręgowy inspektor pracy pod zarzutem nadutyć

Na polecenie sędziego śled­
czego został aresztowany w 
Kielcach okręgowy inspektor 
pracy, Kowalik. Aresztowanie 
nastąpiło w z w iązku z ujaw­
nieniem dalszych nadużyć w 
głośnej aferze inspektora pra 
cy Kuliczkowskiego, który, 
jak wiadomo, osadzony w wię

zieniu w Częstochowie, popeł­
nił samobójstwo.

Szczegóły aresztowania iB' 
spektora Kowalika ze wz ględ» 
na dobro śledztwa trzymane 
są w tajemnicy.

Aresztowanie inspektora K° 
walika wywołało w mieści® 
wielkie wrażenie i je s t szeroko 
komentowane.
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Poste-restante
Największy ruch przy o- 

kienku pocztowym, przy k tó­
rym odbiera się listy adreso­
wane „Poste restante", panuje 
w maju.

Interesanci są zwykle pod­
nieceni, zażenowani i drżącym 
głosem zadają pytania:

— Czy jest list dla „stokrot­
ki"? Czy jest list dla „samot­
nej"?

Oto do okienka zbliża się 
pretensjonalnie ubrana i mo­
dno już starszawa niewiasta.

— Czy nadszedł jakiś list 
dla Leokadii Starotpanikóiw- 
ny?

Urzędniczka szuka wśród 
stosu listów.

— Jest — mówi...
— Nareszcie... — oddycha z 

dlgą ad/resaitka i wyciąga drżą­
cą ze wzruszenia rękę.

— Proszę dotplacić 50 gTxr 
szy — oznajmia urzędniczka.

— Za co?
— Bo list wysłano bez zna­

czka.
Entuzjazm interesant/ki gaś­

nie.
— 50 groszy? Bo ja  wiem 

czy warto? Jeżeli taki na zna­
czek 25 groszy nie ma, to co on 
może względem małżeństwa 
ciekawego pisać... Zresztą 
niech pani da. Może zapom­
niał nalepić?...

Panna Staropamikówna bie­
rze list i odchodzi z nim na 
bok, szybko rozdziera koper­
tę, w yjm uje kartkę ‘'papieru 
i... robi się czerwona, jak  bu­
rak.

— Chama! Świnia! — w y­
bucha oburzona.

— Proszę tu nie wymyślać! 
— zwraca je j uwagę woźny.

— Jak, proszę pana, na ta­
kiego nie wymyślać?! Ja bied­
na plącę za ogłoszenia w gaze­
tach, że szukam przyzwoitego 
męża, a  tu jakiś łobuz kartkę 
mi przysyła z ordynarnym  ry­
sunkiem. Jeszcze 50 groszy za 
to zapłaciłam. Też porządki 
na tej poczcie! Bierze urzęd­
niczka pieniądze zia list bez 
znaczka i nawet nie przejrzy 
przed tym, co w nim jest!

* * *
Do okienka podchodzi mło­

dziutka, zarumieniona po uszy, 
pensjonarka.

— Przepraszam, czy nie ma 
listu dla Zosi Pączek? Od ta­
kiego wysokiego bruneta z 
wąsikami.

Urzędniczka szuka.
•— Dla panny Zosi Pączek? 

Owszem, jest.
— A...a... proszę pani — ją ­

ka się zawstydzona pensjonar­
ka. — Czy by nie można po 
przeczytaniu zwrócić?"

— Jak to zwrócić?
— Bo...bo... widzi pani, ja 

się z nim pokłóciłam i...i... po­
wiedziałam mu, że więcej jego 
listów nie będę odbierać... Ale 
jestem strasznie ciekawa, co 
on pisze... Ja bym otworzyła 
nad parą i potem tak zalepiła, 
że nic nie będzie znać.

* * *
Następna interesantka to 

wielka dziewczyna w chustce.
— Pani mnie tu przysłała — 

oświadcza urzędniczce.
— A co pani chcę? t
— Wiadomo co chce. Za mąż 

chce wyjść.
— Więc co pani chce na pocz 

cie?
— A no czy listów od kawa 

lerów nie ma. W gazetach się 
względem tego ogłasza.

— Nazwisko?
— Eulalia Niewinna.

ma.

ko.
D zk wczyna wzdycha cięż-

Poseł przeciw inspektorowi
Ciekawa rozprawa sadowa

Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego znalazła się spra­
wa, mająca związek z roz­
grywkami na terenie związku 
pracowników gmin wiejskich.

Oskarżanie A\nniósł dyrektor 
Związku Pracowników Samo­
rządu Terytorialnego pos. An­
toni Pacholczyk, k tóry  wystą­
pił ze skargą o zniesławienie 
przeciwko inspektorowi samo­
rządowemu w Brześciu Karo­
lowi Moraczewskiemu oraz 
redaktorowi odpowiedzialne­
mu czasopisma „Dziennik
Brzeski".

W dzienniku tym poruszo­
no osobę posła racholczyka, 
zarzucając mu niezwykłe I
dzieje kariery życiowej, roz­
poczętej od zajęcia chłopca n a ;

posyłki. W odniesieniu do je­
go obecnej działalności posta­
wiono zarzut, że wybudowano 
dotm związkowy kosztem prze­
szło miliona złotych, gdy tym ­
czasem planowano na ten w y­
datek 600.000 zł.

W domu związkowym pos. 
Pacholazyk zajm uje mieszka­
nie, nie płacąc komornego. 
Poważny również zarzut za­
wiera ustęp, w którym mówi 
się, że pos. Pacholazyk pobie­
ra prowizję od rachunków za 
druki, zamówione dla związ­
ku.

Pos. Pacholczyk tpowołał ze 
swej strony świadków i wiele 
dokumentów dla 'wykazania 
nieprawdziwości zarzutów.

Tam ciało młode 
i dusza młoda. ' 
gdzie o urodę 
dba Krem Uroda*

PULS A KREM URODA 
CHRONI I  OŻYW IA CERĘ

Patriotyczne manifestacje w Londynie
Stutysięczny tłum śpiewa hymn narodowy

LONDYN. Olbrzymi skwer 
przed pałacem Buckingham 
ty ł  w czwartek do późnej no­
cy widownią niebywałych 
objawów patriotyzmu.

W pałacu odbywał się ban­
kiet dla drugiej grupy zapro­
szonych gości koronacyjnych, 
ty m razem przeważnie z domi­
niów i koloni j. Po tymi ban­
kiecie imperialnym, którego 
wydanie przez króla w wigilię 
rozpoczynającej się konferen­
cji imperialnej było znamien­
ną demonstracją związku ko­
rony, z impeirium, rodzina kró­
le Wska uk&zała się na balko-

Z żałobnej karty
Zgon ś. p. atiw. Dreszera

Wczoiraj o godz. 7 m. 50 
zmarł na zapalenie opon móz­
gowych adwokat Juliusz D re­
szer, brat ś. p. generała Gusta­
wa Grliicz-Dreiszera.

Ś. p. mcc. Dreszer zajmował 
wybitne stanowisko w stołecz­
nej palestrze i niemal do osta­
tnich chwili swego czynnego 
życia pełnił zaszczytne obo­
wiązki obrońcy.

Zmarły występował również 
w toczącym się od pirzeszło 5 
tygodni procesie o nadużycia 
przy dostawie podkładów ko- 
lejowych.

PLACE BUDOWLANE
W M. OGR.

ZĄBKI
w pozostałej ilości sprzedaje tanio 
i na spłaty pełnomocnik właściciela. 
Dojazd koleją z Dworca Wileńskie­
go (9 minut). Informacje na tere 
nach codziennie i w Warszawie, 
Mokotowska 3—11, tel. 9.93-02 w dni

nie, a stutysięczny tłum szalał 
po prostu, wiwatując w uniesie 
nim.*

Gdy po kwadransie król i 
królowa oddalili się, tłum za­
czął śpiewać hymn narodowy. 
Dźwięki hymnu śpiewanego

n i A N A ’ kfowootwarta llniwer- 
IjU lH IIrl Usalna Pracownia Ar­
tystyczna, Warszawa, Jasna 22—?, 
tel. 6-94-45. Ma zaszczyt zawiadomić 
wszystkich zainteresowanych, że: 
Reperuje porcelanę starą, nowo­
czesną, kryształy, marmury, majo- 
lifci, glinki i t. p. Kość słoniową, 
zwykłą, inkrustacje, rzeźby, wszel­
kie dzieła sztuki antyczne, nowo­
czesne. Sklejanie, dorabianie bra­
kujących części bez śladu nam tylko 
z-auym sposobem, spawanie brą­
zów i innych metali, odnawianie 
obrazów, złocenie i t. d. Wszelkie 
naprawy wykonywamy sposobem 
zagranicznym. Z prowincji przyj­
mujemy pocztą powierzone do re­
peracji przedmioty, odsyłając pod 
gwarancją niezniszczenja w spe­
cjalnych opakowaniach. Wykonywa­
nie solidne, terminowe. Pracownia 
czynna od 9—17. Na wezwanie te-

przez sto tysięcy ludzi, robiły 
ogromne wrażenie.

Po chwili król i kirólowa, w 
widoczny sposób wzrustzeni, 
powrócili znowu ma bałlkou, 
dziękując za objawy entuzja­
zmu. Gdy koło północy goście 
zaczęli się rozjeżdżać z pała­
cu, tłumi znowu wzrósł do po­
przednich rozmiarów i król i 
królowa ponownie ukazali się 
tłumom,, żegnając się z nimi na 
dobranoc.

W Aibertbalu tymczasem 
rozpoazął się wielki korona­
cyjny bal kostiumowy i około 
6 tysięcy widzów podziwiało 
żywe obrazy, odzwierciedla­
jące w stylowych i historycz­
nych kostiumach życie przy 
królowej Elżbiecie. Samą kró- 
lowę Elżb-ete przedstawiała la 
dy Morgot Oxford, 65-letnia 
wdowa po wielkim mężu sta­
nu, premierze Anglii z czasów 
wojny, Asąuithie.

G I E Ł D A
Dewizy: Holandia 2S9.75, Berlin

212.78, Bruksela 88.95, Gdańsk 100.20, 
Kopenhaga 116.35, Londyn 26.06, No-* 
wy Jork 5.27, Paryż 23.64, Praga 
18.40.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolid. 53.13, 7 proc. poż. stabiL
368.00, 3 proc. poż. prem. inwest.
64.00, 5 proc. poż. prem. inwest. 82,25, 
4 proc. państw, poż. prem. dolar. 
38.50, 5 proc. poż. konwers. 59.00.

D obra 
pasta do zebówj
^ ■■■ . .1 Czyści
|  gruntownie}
|  Chroni emalie
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l iPfzyayna katastrofy „Hindenburga
nie została jeszcze wyjaśniona

NOWY JORK. -— Na pokła- przed rozpoczęciem pracy, na­
był tu tomiast złożył podziękowaniedzie M/S „Europa" przybył tu 

dr. Hugo Eckener na czele 
niemieckiej komisji do zbada­
nia przyczyn katastrofy „Hin- 
denbuTga".

Bezpośrednio po wylądowa­
niu dr. Eckener w towarzy­
stwie komendanta bazy mor­
skiej, oficerów amerykańskich 
l przedstawicieli kompanii 
zeppelina udał się do Lake- 
hurst.

Dr. Eckener odmówi! udzie 
lenia wywiadu prasie, twier­
dząc, że byłoby przedwczes-

powszednie w godz. 10—2 i 4—6 pp. \ ne wypowiadanie opinii

Ciężko ranny został rozstrzelany
YITORIA. (PAT). — Wyslan w Jaen. Pomiimo licznych

nik Hava6a don-osi, że według 
wiadomości, uzyskanych przez 
sztab główny, kapitan Santia­
go Cortes, który dowodzi! gar 
nizonem w klasztorze Najśw. 
Panny de la Babeza i który 
odniósł ciężkie rany przy zdo 
byciu klasztoru, został następ­
nie przewieziony do szpitala

ciężkich ran, stawiono go nie­
zwłocznie przed sądem wojen­
nym, który skazał go na karę 
śmierci.

Pomimo protestu szeregu 
oficerów rządowych, wynie­
siono go zaraz na fotelu do 
ogrodu szpitalnego, gdzie zo­
stał rozstrzelany

Zatonę! statek z  wegiem
SYDNEY. — U wejścia do 

zatoki. Botany Bay w pobliżu

— Nie ma? Znów mnie sta­
ra zacznie rn^czyć! Nie ma in­
nej rady, tyiko powiem moje 
mu Antkowi, żeby list napisał 
i naznaczył mojej starej spot 
kanie o północy na cmentarzu. 
Może sio baba uspokoi.

Napoleon Sadek.

Sydney, w miejscu, szerokość 
którego nie przenosi 100 me­
trów, zatonął ubiegłej nocy 
statek węglowy „Minmi", li 
czący 1455 t. pojemności.

Statek ten osiadł na skalach 
w pobliżu Capbanks i przeła­
mał się na dwie części. Dwóch 
marynarzy spośród załogi zgi 
nęło. 23-cli pozostałych urato 
wało aię

wszystkim, którzy przyczy­
nili sic do pomocy i ratunku 
pasażerów.

LAKEHURST. — Jeden 
trzech członków komisji śled­
czej, wyznaczonej przez de­
partament handlu dla zbada­
nia przyczyn katastrofy ste- 
rowca „Bindenburg", oświad­
czył, iż katastrofa została 
prawdopodobnie wywołana 
przez fałszywy manewr przy 
lądowaniu.

Deklaracja ta została złożo­
na po trzydniowych bada­
niach, w czasie których 
wszystkie osoby z pokładu ste 
rowca „Hindenburg" lub też 
te, które znajdowały się w po 
bliżu w momencie katastrofy, 
zostały przesłuchaine.

Jak  się zdaje, za podstawę 
wyżej podanej deklaracji po­
służyły zeznania osób, które 
oczekiwały na przybycie ste­
rów ca.

b h a d m d
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6.30 Pieśń m ajow a. 6 33 G im n aity ka . 6.50 
M uzyka. 7.00 Dz.enn.k poranny. 7,10 „P arą  
.n lo rm acji". 7.15 A u d y cja  d la  p o b o ro w y fr, 
7,35 M uzyka. 8,00 A u d ycja  d la  Łzkół. 8,10—
11.30 Przerw a. 11,50 A u d y cja  d la. szk ó ł:  
„śp ie w a jm y p io se n k i" . 11.57 Sy g n a ł czasu  
i hejnał. 12.03 Koncert p ołudn ow y w w yk. 
Ork. P. R. 12,40 Dziennik p o łu dn io w y. 12,5fl 
„Skrzyn ka ro ln .cza". 13,00—14,30 Przerw a.
14.30 Teatr W yobraźni a ia  d z .c i: „ O  Ja śku  

-o się z Rokitą za ło ży ł" . 15,00 W iadom ości
g o sp o d a rcze . 15,15 P iosenki ło te w sk i*. 
16,00 N asz program . 16,10 „ Ż y c ie  kulturalne  
sto i.cy . 16,p  Transm. fragm entu m eczu
te niso w ego  o  Puchar D avisa Polska —  C z e ­
ch o sło w acja . 16,25—16,30 Przerw a. 16,30 Tr. 
z C h ic a g o : Z ja zd  Rady Zw iązku  o rg an iza -  
cy j Polskich  w Am ecyce. 17,00 Transm isja  
N abożeństw a m ajo w ego  z O strej Bramy w  
W .ln e . 17,50 P rze glą d  w ydaw n.ctw . 18.00 
P o gad an ka aktualna. 18,10 W .adom . sp o r­
tow e. 18,20 M uzyka lekka. 18.45 Program  
na jutro. 18.50 P o gad an ka aktualna. 19.00 
A u d ycja  d la  Polakow  za g ra n icą : „P o lsk a  
na W ystaw ie P a rysk ie j"  - -  w oprać. Rom a­
na Zrę b ó w ,cza . 19,50 Cztery  M a a ry ga ły  Pier-
re Lu g. Palectriny w w yk. P o lsk ie j K ap e li 
lu o o w e j. 20,15 N ow ości literack ie . 20,30 Po­
ga d a n ka  aktuaina. 20,35 Dziennik w ie czo r­
ny. 20,45—20,50 Przerw a. 20,50 „Potpourri 
w io sen n e" - -  transm isja z W e d n ia . 21.35 
„ S z cz ę ś c ie  G zym sa" — w eso łe  słu ch o w i­
sko. 22,05 Transm isja fragm entów  m eczu  
teniso w ego  o Puchar D avisa Polska —  C ze -  
cn o slo w a cja . 22,15 Mała O rkiestra  P. R. z  
udziałem  zesp o łu  w o ka in ego  „Te 4", WARSZAWA II (MoKetów).

13,10— 14,25 M uzyka na tematy e g z o ty c z ­
ne. 14.30-14,35 W iadom ości z życ ia  sto li­
cy. 14,35—15,30 M uzyka rozryw kow a. 23.05— 
24.00 M ala O rkiestra P. R- z udziałem  ze ­
społu  w o ka ln ego  „Te 4".

CENA EGZ. 20 GROSZY 
SKŁADAJC IE OFIAR* NA

FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

Konto P. K. O. 30680

Runęły 4 domy
WENECJA, — Skutkiem ob 

sunięcia się ziemi, zawaliły 
się 4 domy. W katastrofie 10 
osób straciło życie. Liczba ran 
nych jest kilkakrotnie więk-j 
sza. *

„Boski4* wiatr” wraca
do 10KI0

LONDliN, — Samolot ja ­
poński. „Boski wiatr" w ystar­
tował wczoraj o godz. 8.10 w 
drogę pow rotną do Tokio.

Lotnicy oświadczyli, iż w o- 
becnym locie nie zamierzają 
poprawiać swego rekordu i po 
dróż odbędą w kilku etapach.

Pierwszy etap Rzym, drugi 
Ateny, gdzie zamierzają lądo­
wać wieczorem. Do Tokio, 
według obliczeń, winni przy­
być w ciągu tygodnia.

„Ciotka Bessie11 iuż 
w drodze

„Le Matin" donosi z Nowego 
Jorku, że pani E. Gittings Mer 
ryman, którą pani Simpson na 
żywa „ciotką Bessie", w yje­
chała do Europy na pokładzie 
statku „Presicłent Roosevelt" 
celem wzięcia udziału w ślubie 
p. Warfield z księciem Wind- 
saru.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

rowmcji i 2* 
okoju* Mym pokoju* ^  

ta, obyW*'

W Leningradzie Ansna Morette i James zamieszkali 
a Anastazji. Pewnego wieczora Anastazja Gawrilowna wy- 
aziia i agenci angielscy pozostali sami. Gdy kładli się spać, 
zapukano gwałtownie do drzwi. James otworzył i ujrzał 
śmiertelnie bladą Anastazję Garwriłownę.

220.
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-— Oo się stało? — zapytali prawie jednocześnie 
Anna Morette i James.

— Cały dom jest otoczony żołnierzami i czeki- 
stami. — Głos Anastazji Gatwriiłowny mocno drżał 
ze wzburzenia). — Przeprowadza się rewizję we 
wszystkich mieszkaniach, ach Boże~.

James i Anna Morette wyskoczyli z łóżek.
— Musi pani gdzieś nas ukryć! — wykrzyknął 

‘James.
— Nie ma tu  żadnego bezpiecznego ukrycia. Ale 

zachowujmy jeszcze zimną krew. Szybko ucharak- 
t ery żujcie się z powrotem na staruszków. Szkoda, 
że na noc zdejmujecie charakteryzację. Oświadczę, 
że jesteście moimi rodzicami. Oby tylko w to chcie­
li uwierzyć. Jeśli jest to prowokacja, wówczas nic 
nie pomoże...

— O stawieniu jakiegokolwiek oporu nie może 
być mowy, oo? — zapytała Akna Morette.

— Co też pani mówi? Przecież cały dom jest 
otoczony żołnierzami, nikogo się nie wypuszcza, 
ani nie wpuszcza.

—i Tutaj wasz „Trust44 jest już bezradny, — 
wtrącił James. — Jestem święcie przekonany, że to 
prowokacja, że ktoś z waszych ludzi, z któryśmy 
konferowali jest zdrajcą^.

— Szybko ucharakteryzujcie się i połóżcie się 
do łóżek. — Prosiła Anastazja Gawriłowma. — O 
tym  czy to prowokacja, czy też zwykły przypa­
dek, pomówimy później, teraz nie ma na to czasu. 
Obecnie należy za wszelką cenę wybrnąć z niebez­
piecznej sytuacji. Jeśli zostaniecie ujęci, to „T rust‘

poniesie wielką porażkę. Muszę więc użyć wszel­
kich środków, aby do tego nie doszło. No, czy już 
jesteście gotowi z charakteryzacją, co?... Doskona­
le! Połóżcie się do łóżek. Tss... pukają.

Anastazja GawTiłowna wybiegła z pokoju. Po­
deszła do drzwi, które wiodły na korytarz i zapy­
tała bardzo głośno, aby James i Anna Morette, 
znajdujący się w przyległym pokoju, usłyszeli:

— Kto tam?
— Otworzyć! — rozległ się surowy głos z ko­

rytarza.
— Ale kto tam? Kto się tu dobija o tak późnej 

porze?
— Proszę otworzyć, bo w przeciwnym wypadku 

wyważymy drzwi!
James i Anna Morette leżeli w łóżkach i uda­

wali że śpią. Pomimo że byli przyzwyczajeni do 
wielkich niebezpieczeństw, pomimo że już niejed­
nokrotnie patrzyli śmierci w oczy, serca waliły im 
jak młotem.

Zdawali sobie jasno sprawę, że jeśli ich zdema­
skują, to zostaną rozstrzelani. Ale nie tylko to by­
ło najważniejsze. Jeśliby ich ujęto, „Trusit“ po­
niósłby wielką porażkę.

Wstrzymali oddech i przysłuchiwali się rozmo­
wie prowadzonej w przyległym pokoju. Prawdo­
podobnie weszło kilkunastu żołnierzy, ponieważ 
słyszało sie wiele ciężkich kroków. Jakiś basowy 
głos zapytał gniewnie:

— Dlaczego od razu nie otworzyliście, obywa­
telko?

— Z tej prostej przyczyny, że nie powiedzieli­
ście, kim jesteście — odparła Anastazja Gawri- 

łowma.
— Proszę bardzo, jestem lojalną i uczciwą oby­

watelką republiki sowieckiej i nie przeszkodzę jej 
organom wykonawczym w wypełnianiu swych 
obowiązków.

— Czy sama zajmujecie to mieszkanie? — za­
pytał ten sam basowy głos.

— Zasadniczo mieszkam sama, ale teraz mam

gości. Przybyli do mnie rodzice z p 
trzymali się u mnie. Śpią w przylegli 
to starsi ludzie i bardzo bym was prosi 
telu, abyście nie niepokoili ich.

— No, to już nasza sprawa. Nikogo nie pyta®* 
się o rady jak i co mamy robić.

Gdy Anna.Morette i James usłyszeli łę roefl*^ 
wę, szepnęli do siebie:

— Do zobaczenia się na tamtym świecie!
— Jest to z pewnością prowokacja.
— Oni wchodzą tutaj.
— Udawajmy, że śpimy.
Drzwi się otworzyły. Chudy młody w ojsko^ 

wszedł do pokoju i oświetli! go latarką elektryCj; 
ną, którą trzymał w ręku. W ślad za nim weszłaj* 
pokoju Anastazja Gawrilowna. James i Anna 
rette wyraźnie usłyszeli jak dziewczyna szepnę** 
do niego: .

— Andrzeju Stefanowiczu. To nasi ludzie. CK*' 
dalcie się stąd możliwie jak najszybciej. #

— Muszę jednak udawać przed żołnierzami, z 
jestem surowy i spełniam należycie moje obowią2- 
ki — od/parł jeszcze ciszej chudy wojskowy.

— No, towarzysze, przeprowadźcie dokładaj 
rewizję — krzyknął do żołnierzy, którzy znajdo' 
wali się w przyległym pokoju.

Żołnierze zabrali się do wykonania rozkazu 1 
bardzo dokładnie przeszukali całe mieszkania

zakamarek. A tymczasem® 
się do „staruszków4* i z*'

pytał:
— Wasze paszporty?
Anna Morette i James, podsłyszawszy rozmo*yę 

Anastazji Gawriłowny i wojskowego, uspokoili się*
— Wszędzie są ludzie z „Trustu44 pomyśleli.
Posłusznie wykonali rozkaz. Podali wojskowi

mu paszporty i oświadczyli:
— Przybyliśmy z Tuly.
— Czy kobieta ta jest waszą córką?
— Tak.
Zwrócił im paszporty, a następnie zapytał żoł" 

nierzy:
— No, towarzysze, czy znaleźliście coś podej' 

rżanego?
— Nie.
— No, to w takim razie idziemy dalej. 
Wychodząc chndy wojskowy obrzucił Anasta-

D t u r u  £ A j u u i u a u  u i c  j j i  ^  g o  £j

przetrząsając każdy kąt i 
chudy wojskowy zwrócił

 0 ly ^ . ^   _________ ..
i zamknęła je na klucz,

Następnie wróciła do pokoju Anny Morette i Ja- 
mesa i wybuclmęła serdecznym śmiechem.

t  Próżne strachy, co? — śmiała się. — Co wy 
powiecie na to, moi państwo?

— Czy ten chudy wojskowy jest członkiem 
„Trustu44? — zapytał James.

— Jest to jeden z naszych najlepszych współ­
pracowników, — odparła Anastazja Gawrdłowna*

(Dalszy ciąg jutro) _

i l / o w e l a

W OSTATNIEJ CHWILI
Anna przebierała się. Nagle 

drzwi pokoju otworzyły się i 
.weszła matka.

— Doskonale wyglądasz w 
tej srebrnej brokatowej sukni, 
Anno — wykrzyknęła. — Szko 
da, że wycięcie nie jest nieco 
głębsze. Gdy ma się tak pięk 
uy dekolt jak ty...

— Mów do rzeczy mamo, cze 
go chcesz? — przerwała matce 
zniecierpliwiona Anna.

—Nic, nic. Przyszłam, aby 
ci tylko powiedzieć, że baron 
Carati przyjedzie po ciebie au 
tern. Chce cię zawieźć do Yilla 
Adrana na zabawę.

— Co? — wykrzyknęła An­
na. — Do Yilla Adrana? Prze­
cież to co najmniej sześćdzie­
siąt kilometrów stąd. Czy poje 
dziesz z nami?

— Nie, — odparła z zakłopo 
taniem pan i Sączyńska, mam 
ból głowy.

— Aha, mam sama jechać! 
Chcesz, abym sprzedała się te 
mu workowi z pieniędzmi, te­
mu wstrętnemu nieznośnemu 
człowiekowi?

— Anno, — jęknęła — jak 
się wyrażasz? Jest to czło­
wiek, który cię kocha i chce 
się z tobą ożenić. Jesteś nieroz 
hądna i niewdzięczna. Wiesz 
przecież doskonale jak wyglą­
da nasza sytuacja i co się z na 
mi etanie, — jej głos stał się 
bardzo cichy.

Anna odczuła dla niej litość, 
jej ęniew i wstręt usunęły się 
w cień.

— C zy  zapłaciłaś już rachu

nek hotelowy? — zapytała ła­
godniej.

— Jeszcze nie. W torebce le 
żą pieniądze. Carati wygra? 
je wczoraj za mnie w pokera.

— Nie zejdziesz więc na 
dół na kolację?

— Nie, zamówiłam jedzenie 
do pokoju.

Anna sama zajęła stolik w ja 
dalni i zerkała na stolik stoją­
cy w samym kącie sali, przy 
którym zwykle siedział Ry­
szard. Nagle ogarnęło ją prze­
rażenie. Może on już więcej 
nie przyjdzie? Może już wyje 
chał, nie pożegnawszy się z 
nią! Nie, nie, to niemożliwe. 
Po chwili odetchnęła z ulgą. 
Ryszard zjawjł się. Był już u- 
brany do pc...óźy. Postanowił 
więc wyjechać, a przy tym nie 
patrzał wcale w jej stronę. An 
na była rozgoryczona. Ryszard 
kochał ją i ona Ryszarda. Ale 
on był biedny i niczego poza 
swą miłością nie mógł jej ofia 
rować. A tu był ten drugi, któ 
ry jej mógł ofiarować wszyst 
ko, czego pragnęła.

W końcu Ryszard wstał. 
Spojrzał na nią, skinął głową i 
wyszedł do ogrodu. Anna po­
biegła za nim.

— Ryszardzie, czy wyjeż- 
’żasz.?

— Tak, idę na dworzec.
— Pozostań jeszcze kilka 

dni — błagała go.
— Nie, to nie ma sensu — 

odparł — a poza tym nie mogę 
zostać, ponieważ jest tu zbyt 
drogo*

— A dokąd jedziesz?
— Do Genui, tam wsiądę na 

statek.
— Nie wierzę ci, opuszczasz 

ten hotel, aby z panią Amieri...
— Wiesz dobrze, że to nie­

prawda, — przerwał jej gniew 
nie. — Nie ożenię się z kobietą, 
tylko dla tego, że posiada pie­
niądze. Nie, będę pracował! 
Nie jestem podobny do ciebie, 
to ty sprzedajesz się!

Anna nie mogła odeprzeć za 
rzutu. Miał rację. Dopiero w 
tej chwili » 'czuła całe swoje 
tchórzostwo i zgrozę walki o 
byt.

— Nie masz nic do powiedze 
nin V Więc bywaj zdrowa. Po­
ciąg odchodzi o dziewiątej 
piętnaście. — Spojrzał na nią 
z czułością i spróbował po raz 
ostatni: — Jedź ze mną, Anno, 
pozostań moja żoną. Zbuduje-

koloniac nowe ży 

odwa-

tym, 
to

my tam w 
cie.

— Nie mam do tego 
gi, wybacz mi!

— Zastanów się nad 
gdy przekroczę ten próg 
już mnie nie zobaczysz.

Anna milczała.
— A więc bywaj mi zdro­

wa — rzekł gniewnie i odda­
lił się.

Anna widziała jak skiero­
wał się w stronę dworca. Opa 
dła na ławkę i pogrążyła się w 
zadumie. Z rozmyślań wyrwał 
ją goniec hotelowy, który zako 
munikował, że baron Carati 
czeka na nią.

— już idę — odparła — kió 
ra godzina?

— Dziewiąta dwadzieścia, 
łaskawa pani — odparł gojiiec.

Teraz Ryszard już odjechał! 
Teraz wszystko skończyło się!

Wolnym krokiem przeszła hall 
i zbliżyła się do auta.
' — Gdzie jest pański szofer? 
— zapytała Anna, przywitaw­
szy się z baronem.

— Dzisiaj będę sam prowa­
dził. A to coś dla pani. Przy­
niosłam, aby pani nie marzła. 
Noce są już nieco chłodne — 
wyjął wspaniały płaszcz gro­
nostajowy i zarzucił go Annie 
na ramiona. — Czy podoba się 
pani?

— Pan mnie rozpieszcza, ba 
ronię. A teraz mani do pana 
prośbę, — rzekła Anna, wska 
kując do wozu — niech pan 
pozwoli mi prowadzić maszy 
nę. Od chwili gdy sprzedaliś 
my nasz samochód, nie siedzi a 
łam przy kierownicy.

Baron nie byf zadowolony z 
tej propozycji, ale nie śmiał od 
mówić.

— Z obawy przed wypad­
kiem, pozostawi mnie w spo­
koju — pomyślała Anna, któ­
ra nie znosiła jego ukrytych 
pieszczot.

— Przecież pani doskonale 
prowadzi! — wykrzyknął ba­
ron, gdy przejechali szmat dro 
gi. —Wzięła pani wspaniale ten 
wielki zakręt. Teraz szosa jest 
już równa jak stół. Musimy 
tylko kilka razy przecinać tor 
kolejowy, ale na szczęście nie 
jedzie tędy dużo pociągów.

Anna drgnęła. Chcąc um­
knąć od bolesnych myśli o Ry 
szaidzic. jechała coraz szyb­
ciej. Nagle w jej sercu obudzi 
ło sie poczucie własnej siły i 
uczucie to rosło i rosło. Zdawn 
ło się jej. że nagle za jednym 
zamachem pozbyła się tchó­
rzostwa i strachu przed ży­
ciem.

W pewnej chwili wiatr prsry

niósł z sobą hałas pędzącego 
pociągu. Aima pomyślała, ż© 
to pociąg do Genui. Tam je­
dzie on! Przez kilka chwil szo 
sa biegła równolegle do toru* 
Anna zwiększyła tempo i do­
sięgła pociągu. Za oknami uj­
rzała poruszające się cienie.

— Znów jesteśmy blisko sie 
bie Ryszardzie — pomyślała.

Ale zaraz pociąg zniknął jej 
z oczu i wkrótce umilkł rów* 
nież hałas kól. Natomiast wy­
łoniły się z ciemności światła 
i domy.

— Szybciej przybyliśmy do 
San Martino, n ii przypuszcza* 
łem — rzekł baron — za dzie­
sięć minut będziemy na miej­
scu. Oh, niech pani spojrzy, 
pociąg na s+acji, przybyli 
śmy prawic że równocześnie z 
nim.

Anna drgnęła 
d\v

zatrzymała 
worcem.auto przed

— Niech pan poczeka chwi­
lę, wyjdę na peron, aby poże­
gnać się z kimś na zawsze. — 
uśmiechnęła się do barona, 
skinęła mu ręką i wbiegła na 
peron.

Zdawało się, że pociąg czeka 
na nią. Anna skinęła na traga 
rza, wręczyła mu płaszcz gro­
nostajowy i poleciła go zwró“ 
cić panu, który czeka przed 
dworcem w aucie, sama zaś  
wskoczyła do ruszającego z 
miejsca pociągu.

Podróżni przyglądali się jej 
ze zdumieniem, gdy szła z prze 
działu do przedziału w swej 
srebrnej brokatowe! sukni. An 
na nie zwracała na to uwagi* 
Szukała Ryszarda, szukał# 
swojej miłości. Czuła się na ty 
le silną i odważną, aby podjąć 
życie pełne walki i niedostat­
ku.
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Potęga szarej międzynarodówki
0 tych, którzy handlujq tajemnicami państwowymi

Człowietk, kitóry opowiedział \ wymieniać 
poniższą historię, miał specjał 
ne powody do tego, aby nie

Kalendarz dnia
SOBOTA

Wig. Jana de Sal- 
le, Zofii m. 

Słowiański: Strze- 
żysława.
Słońca wsch. 3.42, 

zach. 19.23. 
Księżyca wschód 

8.39, zach. 23.56.

HISTORIA PODAJE:
1648 K o z a c y  biją Polaków pod 

Żółt. Wodami.
1615 Powstanie „W. Księstwa Poz­

nańskiego*4.
1863 Rozstrzelanie Z. Padlewskiego 

przez Moskali.
1891 Encykl. „Rerum NoTarum*4 

Leona XIII.
1910 śmierć Elizy Orzeszkowej. 
1922 Zawarcie Konwencji Górno* 

* śląskiej.
PRZYSŁOWIA 

Święta Zofija — kłosy rozwija.
KTO NIE WIE, ŻE: 

Największą górą w Austrii jest 
Gross - Glookner w Tyrolu, wysoka 
m  3.798 m.

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Miniaturowe księstwo. W czasie 

podróży duńskiego poety Christj 
Andersena do Lipska, jakiś przy­
godny towarzysz podróży powie­
dział mu, że przejeżdżają w tej 
chwili przez terytorium księstwa 
Kothen.

Po tej uwadze podróżny zażył ta­
baki i poczęstował nią także Ander­
sena, który podziękował, zażył ta­
baki, kichnął i następnie zapytał:

— Jak długo jeszcze będziemy na 
terytorium księstwa Kóthen?

— O! — odrzekł zapytany 
myśmy właśnie wyjeżdżali, gdy pan 
kichnął.

E (eganc/fłias.jzzędn9R m
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Prawdopodobnie sattn n 
swego praiwdz 

i.aiznyidkia. W x>aj]
pomniał swf

swego nazwiska.
uż za- 

prawdizi-wego 
arze hotelu May 

flower w Waszyngtonie, gdzie 
zbierają się sławy wszystkich 
pięciu części świata, nazywa 
się go po prostu kapitanem.

— Szpiegostwo jest — o- 
świadcza kajpitan—tn i ©wdzięcz 
nym zaiwodem. Nie wolno w 
nim się starzeć. Bo cóż będzie 
czynił starzejący się szpie 
zawodowy? Żyć z procentów 
Świat nie zdaje sobie wcale 
sprawy, jaikiim złym interesem 
stało się szpiegostwo* Nilkft talk 
nienawidzi wojny, jak  „szara 
międzymrodówika". Podczas 
wojny bowiem tysiące dyle* 
t autów dostaje się do tego za­
wodu, z którego zaledwie mo* 
zwoitych zawodowców, 
że wyżyć parę tysięcy przy- 

Czym i ? t „sztama międlzyna- 
rodówlka ? Nie można je j na­
zwać organizacją, ani związ­
kiem, raczej już tajnym  bra­
terstwem... Nie posiadamy sta­
tutów, ani wspólnych zapatry 
wań. Znamy się tylko ze sobą 
i znamy zawód, w którym pra­
cujemy. Handlujemy tajem ni­
cami państwowymi i wojsko­
wymi.

Nie ojczyzny, 
da

posiadam y 
większość z nas nie posia 

również i zwierzchników. Tyl­
ko początkujący wiążą się z ja 
kimś attache wojskowym. Co 
się tyczy minie, to od wojny nie 
mam. stałej posady.

Znajomość rynku jest poło­
wą interesu, a fantazja drugą 
ipolową. Nasze informacje nie 
muszą być wcale prawdziwe. 
Muszą być tylko ciekawe* Ile 
planów marszruty włoskiej zna 
lazło się na rynku w począt­
kach podboju Abisynii. Co 
najmniej trzydzieści. Praw­
dziwego zaś nie było. Ale trzy­
dzieści mylnych planów zosta­
ło kupionych.

W Ameryce pracuje się 
najspokojniej. Niestety k ra j 
ten z tego względu jest n a j­
bardziej obsadzony przez

Itlea mai&l ii/olrondziê i
Łatw ow ierny maż

czyn „Wałek od
(A. E.) — Pani Szpindloma 

położyła się do łóżka i rzekła 
do męża, że umiera.

Mąż długi czas nie chciał ro 
io uwierzyć.

— Coś tak od razu?
Ale westchnienia umierają­

cej przekonały wreszcie pana 
Szpindla, siadł więc zrezygno 
wany przy łóżku żony.

— Beniulek! — szepnęła 
wówczas pani Szpindloma. —
Musisz mnie jedną rzecz obie­
cywać. Że się pogodzisz z mo 
ją matką, a twoją teściową.

— ŁJś! — żachnął się pan 
Szpindel.

— Beniulek! Umierającego 
się nie odmawia!

Pan Szpindel rozłożył ręce.
— No to co ja mogę zrobić?

ciasta w robocie"
— No to niech będzie. Pójdę 

z twoją matką pod rękie.
— Dziękuję cię, Beniulek. 

Dziękuję. Zawsze cię trzyma­
łam za porządnego człowie­
ka — szeptała pani Szpindlo­
ma. — Teraz mogę umierać w  
spokoju.

Umierająca zamknęła oczy i 
znieruchomiała.

Wówczas pan Szpindel wzru 
szył ramionami.

— Ja z nią będę chodził pod 
rękie? Dlaczego miałem bym 
z nią chodzić? Z tą bandyt- 
ką? Całe radość bym miałem 
zatrute.

Się zgadzam.
Umierająca przymknęła po­

wieki.
— Jeszcze jednej rzeczy 

mnie musisz obiecywać, itiężu 
lek. Ze na mojem pogrzebie 
będziesz moją matkę prowa­
dził pod rękie.

— Za żadne skarby!
— Beniek!
— Tą cholerę?
— Jak ci nie w styd się kłó­

cić z nieboszczykiem?
Pan Szpindel ukrył twarz w  

dłoniach.

Łatwo się domyślić, że bied­
ny pan Szpindel, łatwo9vierny, 
jak wszyscy mężowie, padł o- 
fśarą podstępu. Pani Szpindlo 
ma bowiem, usłyszawszy ostai 
nie słowa, zerwała się z łóżka 
i rzuciła się nań, niczem ty gry 
sica.

Teściowa naturalnie przybić 
ęła jej z pomocą i poczęła do­
świadczać nieszczęsnego męż­
czyznę wałkiem od ciasta, w 
konsekwencji czego stanęła 
przed sądem grodzkim i skaza 
na została na tydzień bez­
względnego aresztu*

szpiegów. O tym świadczą 
setki młodzieńców włóczących 
się po (kuchennych schodach 
ambasad. Gdy bytem młody 
jiaik oor żyłem wśród kulisów 
w Singapore, ale to nie ma nic 
do raeozy. Dzisiejsza mło­
dzież chce żyć wygodnie. Nie 
ma wśród nich takiego Alger- 
noona Quiimsy, ani talki
Kodzańslkiego. Ailgernoou dał 
się wmurować w miury zakła­
dów Putiłowskich, a Podzań- 
ski w mundurze generała prze­
prowadził inspekcję pierw ­
szych manewrów francuskiej 
floty lotniczej. Powitano go 
fanfarami i przy dźwięku fan­
far pogrzebano go później na 
Czarciej Wyspie

Współczesna młodzież drży 
przed Czaircią Wyspą. Dlate­
go wszystko się skupia w  A- 
meryce. Stany Zjednoczone

są mianowicie jedynym k ra ­
jem na świecie, gdzie cudzo­
ziemców, trudniących się w 
czasie pokoju szpiegostwem 
nie karze się. Gdy ktoś zosta­
je przyłapany na gorącym u* 
czynllcu każe aniu się opuścić 
k ra j i wręcza mu się bilet o- 
krętowy pierwszej klasy

Japonia zaś jest najlepszym 
(klientem szpiegów. Jej rząd 
ma szczodrą rękę.

12 milionów dolarów wyno­
si w budżecie pozycja na 
służbę informacyjną. Jes-t to 
prawdziwa cyfra, w tajem ni­
czeni mogą ją  potwierdzić. 
Większa część tych pieniędzy 
jest wydawana w Ameryce. 
Na dziesięć wypadków szpie­
gostwa, kitóre w ykryw a się w 
Stanach Zjednoczonych, 9 do­
konywa się na rzecz „pewne­
go azjatyckiego mocarstwa**.

Mamusia 
zapomniała kupić

m y d ł o
TOALETOWE

M A J D E

Aktorka wpadła w obłęd
podczas nagrywania sceny miłosnej

W zakładzie dla obłąkanych 
w Los Angeles przebywa nie­
szczęśliwa, nieuleczalnie chora 
kobieta. Monica Stapleton przy 
była przed 12 laty do Holly­
wood pełna marzeń i nadziei, 
jak tysiące innych, i rozczaro­
wała się nieńnnej od nich. W 
ciągu wielu miesięcy głodowa­
ła, czasami grała jako statyst- 
ka i czekała na swą wielką 
szansę, podczas której pozna 
noby się na jej talencie i powie 
rzono jakąś większą rolę. Film 
był wówczas jeszcze niemy. 
Mimika uchodziła za wszystko 
a głos nie grat żadnej roli.

W końcu i Monice nadarzy­
ła się okazja. Miała zagrać 
przed reżyserem Hunterem 
scenę miłosną, rozpacz porzu­
conej, zakochanej kobiety, któ 
ra otrzymała pożegnalny list 
od narzeczonego.

Gdy Monica stanęła przed 
reżyserem była tak wzburzo­
na, że nie mogła porządnie za­
grać tej roli. A jak tylko reży­
ser oddalił się, doskonale ją za 
grała. Hunter uczynił wówczas 
drugą próbę, ale i tym razem 
Monica miała tak wielką tre­
mę, że nie mógł jej powierzyć 
tej roli i zaangażował inną mło 
clą aktorkę. Monica była cał­
kiem zdruzgotana. Wolnym

krokiem udała się do domu i 
przed lustrem odegrała tę sce­
nę. Od tej chwili nie przestała 
jej grać.

Przed 11 laty sprowadzono

i‘ą do zakładu dla obłąkanych, 
:tórego już nigdy nie opuści. 

I w ciągu 11 lat nie przestaje 
grać lej sceny. Ci ludzie, któ­
rzy przypadkowo odwiedzają 
zakład, widzą w ogrodzie bla­
dą smukłą kobietę, która z roz 
paczą patrzy przed siebie, a w 
ręku trzyma skrawek papieru 
— list pożegnalny narzeczone­
go. Gdy scena dobiega do koń 
ca, wyczerpana kobieta odpo­
czywa kilka minut, a następ­
nie znów zaczyna grać.

Gdy Monice przeszkadza się

grać, wówczas dostaje ataku 
szału. Z tego względu dyrek­
cja zakładu patrzy przez pal­
ce na jej grę. To, co pokazuje 
obłąkana, jest doskonale za­
grane i godne Grety Garbo. A- 
le nie ma już żadnej nadziei, 
aby ją przywrócono do zdro­
wia.

Skrawek gazety, który trzy­
ma w- ręku, pochodzi z roku 
1926 i między innymi znajduje 
się tam wzmianka, że statyst- 
ka filmowa Monica Stapleton 
zwariowała i została przewie­
ziona do zakładu dla obłąka­
nych. Zaraz po przybyciu do 
zakładu zdobyła tę gazetę i o* 
becnie przechowuje ją jako re­
likwię.

Tłumaczenie snów
P. Oleńka. — Wyjdzie Pani za mąż 

za mężczyznę, którego imię i nazwi­
sko sen rani dokładnie określa: jest 
nim niejaki Stanisław Brzeziński, 
blondyn. Sprawy sądowej proszę 
nie wszczynać, gdyż zakończy się 
ona niepomyślnie dla Pani.

P. Ola Kasztelanka. — P. Andrzej 
myślał niedawno ze smutkiem o Pa­
ni. Oto i wszystko. Będzie zmiana 
na lepsze, w związku z zarobkowa­
niem. Rozmowa z nieinteresującą 
kobietą.

P. „Zaawansowany". — Winszuję 
Panul Sen Pafcki wróży Panu cie­
kawą nowinę. Proszę grać na numer 
Pańskiej książeczki P. K. O. Wy­
grana pewna.

P. Wodociągowiec. •— Za wyrazy 
uznania dziękuję. Spotka Pan star­
szego mężczyznę, znajomego. Za­
szczyt czeka Pana, czy pochwala. 
Będzie jazda niedaleka w tym roku. 
Rozmowa o polityce.

Czarnooka Stenia. — Sen Pani nic 
złego nie wróży. Ze swym chłopcem 
pogodzi się Pani. Miała Pani w ro­
dzinie — albo ma Pani jeszcze — 
nałogowego alkoholika i kobietę ze­
zowatą.

P. Wiktoria z Powązek. — Na lo­
terii może Pani grać, do spółki. Są 
szanse wygranej. Odwiedzi Panią 
życzliwa Pani osoba. Smutek chwi­
lowy będzie. Dobre widoki na przy­
szłość.

MI Ł E  W S P O M N I E N I A
utrwalisz na zawsze fotografując polskim 

aparat, fotogr.

„ K O R O N A "
¥71/Wf - DOSHOXAŁY

c e n a  z ł .  18.75
do nabycia we wszystkich składach fotograficznych

W C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami

IT o J n o  / ię  A o c l ia ć . . .
wyśmiałaby Pana i nawet może 
chętnie by się Panem zajęła. Otóż 
do tego lepiej nie dopuszczać.

P. H. MARKOWSKIEJ mogę je- 
dynie służyć radą, by prosiła naszą 
administrację o danie bezpłatnego 
ogłoszenia.

P. „FATMIE". — Nie dostałem 
tego listn.

•. M. Z KONSTANCINA. -  Pro-

P. ADAM Z MURAŃ O W SKIEJ do
nosi nam:

„?vlam lat A. Interesuje mnie ko<
...................... 2 5 ...................bleta, która liczy lat 25. Właściwie

znamy sic   c —
kamy się.
znamy się tylko z widzenia. Spoty- 

imy się, idąc do pracy.
Kobieta ta, w której widzę cały 

świat, na pewno nie zwraca na mnie 
uwagi. Za to ja, gdy ją widzę, ru­
mienię się i spuszczam głowę. Czy 
wolno mi się zakochać w kobiecie 
starszej ode mnie o 8 lat?

Nauka i doświadczenie lekarskie 
uważałyby to za przestępstwo, gdyż 
kobieta traci swoją wartość, mając 
lat około 40, a mężczyzna w tym 
wieku ma swoje najlepsze lata.

Czy w ogóle nie za wcześnie sobie 
zawracaćgłowę? W ja k i sposób ją 
po;
Czy
kobiecie? * * *

Zakochać się wolno, ale nie na­
leży. To rzeczywiście zbyt wielka 
różniCca wieku. „Nauka i doświad­
czenie lekarskie4, na które się Pan 
powołuje, twierdzą,, że to pewna od­
miana uczuć synowskich. Zbyt po­
śpiesznie przypuszcza Pan, że kobie­
ta traci swoją wartość, mając około 
40 lat. Ale rzeczywiście lepiej było 
bv uniknąć przykrych ewentualno­
ści w przyszłości. Toteż już nie 

.będę Panu podawał sposobu pozna­
nia, owej Pani, która, zapewne, nie

oznać? Czy nie wyśmiałyby mnie? 
woino mi zakochać się w takiej

szę o porzucenie brzydkich myśli 
samobójczych. Choć to bardzo trud­
ne, można jakoś do czasu połączyć 
jedno z drugim. To na razie. A póź­
niej zobaczymy, jak się losy poto- 
czą.

Przy odrobinie dobrej woli połą­
czenie takie jest najzupełniej możli 
we i znacznie częstsze, niż się Pani 
wydaje.

Zamiast pozbawiać się życia, któ­
re może dać Pani jeszcze wiele uro­
ku, lepiej trochę się pomęczyć. To 
trudno, o szczęście trzeba walczyć 
i niekiedy okupywać jeszcze znacz­
nie cięższymi ofiarami.

STńNlSŁAWOWI Z TARGO- 
WEJ. — Skoro już Pan zdołał się do­
wiedz .eć, że interesująca Pana nie­
wiasta mieszka przy ul. Białostoc­
kiej 19, trzeba jeszcze uczynić dru­
gi krok, a mianowicie dowiedzieć 
się od dozorcy, jak się nazywa, wre­
szcie trzeci krok — napisać list 
zwierzyć się ze swymi uczuciami 
a po tym już czekać cierpliwie..-
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Wiedźma - wróżbiarka usiłowała zadusić chłopca
Nie przebrzmiały jeszcze 

ecba zbrodni w domu przy uli­
cy Dobrej 36 w Warszawie, 
gdzie zamordowano żonę kel­
nera, Marię Jarmoszukową, 
gdy oto byłaby w tym samym 
domu popełniona nowa zbrod­
nia przez uduszenie.

Mieszka tam, nawet w są­
siedztwie z Janmoszukiem Ka­
rol Lisiecki, którego żona sły­
szana przez ścianę jęki pod­
czas dokonywana mordu na 
osobie Jarmoszukowej.

Lisieccy mają dwóch synów. 
Do jednego z nich przyszedł 
wczoraj kolega Tadeusz Woź-

F
nicki z Żoliborza. Przyniósł 

aczkę książek. Ponieważ ko- 
egi nie zastał a mieszkanie 

było zamknięte, Woźnicki zo­
stawił paczkę u bawiącego się 
w podwórzu młodszego syna 
Lisieckich 8-letniego Stefana i 
poszedł do Lisieckich, którzy 
dzierżawią na ulicy Czerwone 
go Krzyża budkę z papierosa­
m i .

Mały chłopiec usiadł z pacz­
ką przy drzwiach mieszkania 
parterowego czekając na po­
wrót Woźnickiego, względnie 
przybicie z kluczem matki. 
Tymczasem w podwórzu zja­

wiła się wróżka z kartami. Wi­
dząc, że nie ma w podwórzu 
nikogo prócz chłopca z pacz­
ką, wróżka podeszła doń z za­
miarem skradzenia mu pacz- 
ki.

Chłopiec nie chciał oddać 
paczki i krzyknął. Wtedy
wróżka chwyciła chłop jed ­
ną ręką za gardło, dr«gą zaś 
ścisnąwszy w  pięść wcisnęła 
siłą dziecku do buzi z za­
miarem uduszenia go. Była­
by zbrodni dokonała, bpwiem 
chłopiec już ani pisnął, ale 
ujrzała to przez oluio dozor- 
czyni Królowa, która wybie­

gła na podwórze alarmując lo­
katorów.

Wybiegł z mieszkania loka­
tor Puchalski z synem swym 
Janem i rzucili się w pogoń za 
uciekającą wiedźmą, która 
widząc odsiecz porzuciła swo­
ją  ofiarę i chciała uciec.

Czarownicę ujęto. Okazała 
się nią wróżka z Suwałk Ma­
ria Wieliczko, która osadzono 
w więzieniu. Da chłopca wez­
wano lekarza.

Plaga chrabąszczy
Z Gostynia donoszą o wiol'

klej pladze chrabąszczy, któ­
ra nawiedziła Gostyń i całą,cr 
kolkę. Chrabąszcze spowodo­
wały znaczne spustoszenia na 
drzewach, które w wielu otkoli 
cach są zupełnie ogołocone* 
Przystąpiono do niszczenia pa 
sożytów.

ucierpiały <M>t*Szczególnie

CZYTAJCIE

„ H t l E  I M F
Cena 20 groszy

Tajemnica specjalnego pociągu

Przez Paryż do kryminału
/echffl nieuczciwy kupiec

Przed kilku laty w dzielni­
cy nalewkowskiej w Warsza­
wie miał duży skład Szymon 
Jakubowicz. Po jakimś cza­
sie Jakubowicz skład ten zlik­
widował i wyjechał do Pary­
ża. Nie poszły mu tam jed­
nak interesy liandlowe i w 
ostatnich kilku tygodniach 
wrócił do Warszawy.

Rozpowiedział wszystkim 
swoim znajomym, że zamierza

na nowo otworzyć skład gala.n 
terii. Chciał w ten sposób 
zwrócić na siebie uwagę 
swych dawniejszych dostaw­
ców, którzy znali go dotych­
czas z najlepszej strony. Ja­
koż niebawem wszedł om w po 
rbzumienie z fabrykantami, 
którzy udzielili mu kredytu na 
założenie składu. Jakubowicz 
skład otworzył.

Ale jak  się okazało wszyst­

ko było z góry obliczone. Ja­
kubowicz działał podstępnie, 
bowiem otrzymane na kredyt 
towary sprzedał za gotówkę i 
znikł z horyzontu Warszawy 
Skład przeatem zlikwidował. 
Jednym słowem niby to zban­
krutował.

Wczoraj jeden z wierzycieli 
spothał go na ulicy Dzikiej i 
zatrzymał. Jakubowicza odsta 
wiono do policji.

BERLIN. W niektórych au- (spotkanie międizy obu mężami 
striackich dziennikach ukaza-; stanu.
ły się sensacyjne doniesienia oi 
tym, jakoby w najbliższych 
dniach przybyć miał do Wtoch j 
specjalny pociąg z premierom
Goci ringiem.

Pociągiem tym Muissolini j 
miał udać się przez terytorium 
Austrii do rezydencji letniej 
kanclerza Hitlera w Berchtes- 
gaden, gdzie nastąpić miało I

W związku z powyższymi 
doniesieniami u)kazal się ko­
munikat pólurzędowy, stwier­
dzający, że informacje te są 
nieścisłe i że chodzi tu jedynie 
o krótką podróż premiera Goe 
ringa, który udaje się w ce­
lach prywatnych na Zielone 
Święta do Wenecji.

Po krwawych zajściach w Chorwacji
BIAŁOGRÓD. W następ­

stwie krwawych zajść, jakie 
wydarzyły się w diniu 9 maja 
w miejscowości Sendtz, w Chor 
w a-c j i ukazał się wczoraj wie-
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I i 11 ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
I  stała drtenoa w ygrana zt 5.000 na nr 2464 
Z t 15.000 oa a r :  103468 
Z1 10.000 na nry: 91900 99335 
Zt 2.000 na n ry : 11432 24024 26776 30399 44973 

63123 106841 151736 151762 152999 161890 187135 
Z t 1.000 na n ry : >245 5019 9604 24914 38358 50253 
50850 60168 62304 67927 68292 72627 76477 83559 
98505 9954J 104979 131287 132979 134157 138270 
144431 150569 161680 163787 167578 176161 179224 
181971 186619 188806

Wygrane po 200 zł
67 239  85 93 416 77 86 584 1061 93 115  

•0 5  526 708 75 835 74 2137 298 307 9 579 
524 788 982 3111 23 72 254 448 574 601  
15 758 800 11 33  89 4507 42 792 819 93 
5024 34 84  201 301 455 676 997 6006 22 
41 110 259 368 97 502 645 719 46 850 77 
7021 683 96  984 8248 56 58 497 626 87 
752 98  960 9059 202 70 82 97 631 859 964 

10384 409 699 775 825 97 962 11037 83  
150 362 87 450 591 769 871 973 87 12113  
51 84 220 98  400 46 506 24 59 762 94 819 
13188 294 437 646 775 966 14503 647 753 
90 872 911 92 15233 368 90  706 882 922  
64 16062 119 60  309 482 509 897 901 80 
17119 21 226 465 500 74 696 714 962  

18383 444 572 784 19174 356 466 616 28  
734 92 873  

2C200 46 92 388 90 541 644 92 799 942

39 799 929 10 93033 88 168 333 77 98 408 
80 665 705 805 913 94162 260 505 11 
796 95150 271 465 725 96039 81 202 378 
858 938 95 97013 98 214 354 73 9 470 524  
689 97 755 829 9S0S2 124 300 505 75 80 
697 817 29 88 936 99058 807 907 57 97

100056 320 36 79 406 671 710 863 101090  
106 235 344 440 84 97 508 11 79 617 757 ) 
867 102065 232 61 733 801 995 103030
363 442 4 673 814 40 104090 174 315 49
460 70 982 105106 47 233 91 549 628 91 1
724 106229 39 313 23 47 437 566 97 607
39 68 703 35 107032 43 463 93 9 588 96 
618 735 68 73 901 93 108153 90 210 553 
633 709 109041 71 89 262 447 77 514 69 
783 855

110061 82 163 88 209 353 776 111024 102 
259 560 3 623 83 873 901 71 6 112073 93 , 
206 331 439 856 955 113155 227 75 492 
586 933 44
114004 315 67 84 410 675 711 28 828 93
115046 218 75 353 70 425 41 552 88 7 17 .
32 95 803 911 30 75 116236 607 955 7 6 ! 
117442 S41 S31 118008 143 50 200 2 9 6 .  
475 868 934 119115 250 77 357 431 552 6 7 2 ' 
80 713 918 |

120081 163 336 69 404 63 522 64 634 71 , 
6  865 73 907 121022 76 208 54 350 490 779  
831 62 923 48 122518 668 742 892 123074 , 
180 379 997 124329 431 71 766 125025 106  
60 298 583 616 38  700 46 52  126001 279  

i 397 438 127043 61 121 64 242 452 67 541 I
! 822 97 901 12S0S4 215 318 409 74 711 854 i

129240 86 99  325 400 503 7 39 800
130041 133 234 71 597 886 131003 255

21436 642 718 47 930 22138 215 73 323 73 88 704 832 925 32 132122 378 410 49
51 73 88 473 593 629 48 837 23118 21 98 556 760 862 133095 230 70 456 766 947 97 i 
254 95 463 505 793 962 24332 65 401 589 ; 13-2153 302 30 529 72 671 917 38 49 57 71
672 747 75 97 866 947 25447 51 677 757 
943 87 26037 132 78 90 257 357 503 786  
27128 441 77 580 727 944 2S111 17 22 
217 357 98 407 81 600 775 29289 351 67 
71 687 99  793 944 64  

30032 55 212 50 480 95 512 93 637 704  
1 8  32 824 43 962 31055 84 563 85 738 837 
53 67 917 23 32022 148 74 217 83 505 607 
737 960 33295 416 33 42 82 587 897 980  
9 0  34251 90 320 73 98  414 611 35033 236  
417 40 560 891 36034 302 16 466 621 28  
81  766 91 37011 420 49 540 644 752 957  
381*4 48 295 555 647 936 39302 428 73 75  
52V  97 815 20 

40198 243 513 605 85  784 913 14 71 80 
8 4  41007 196 263 338 423 94 536 58  692 833  
42041 53 122 65 330 88 581 671 93 784

89 135045 228 91 623 96 728 54 964 136364  
747 56 974 84 137034 175 356 495 877 
138054 220 89 426 28 545 727 804 943  
139047 69 300 78 551 72 972

140087 128 36 654 883 141038 65 163 
251 62 339 433 53 605 745 977 142052 197 
217 20 82 519 709 42 51 964 143078 184  
308 403 5S8 710 985 144019 55 285 471 702 
52 877 905 145062 319 49 411 16 779 810 21
972 146076 159 394 435 581 717 95 810 958 |
147036 110 339 481 623 800 45 148126 262
436 44 79 540 622 735 149127 46  319 513 i
17 628 713 868 I

150159 274 331 408 56  93 606 34 848
151024 41  111 204 412 510 40 80 90  649
758 862 902 16 89 j

43029 49 75 78 110 354 450 65 85 653 69 i 152017 87 159 239>90 333 434 38 7(8l 736 851 
83 766 860 44031 664 768 805 926 45349 ! 902 7 43 153084 439 557 74 98 983 1$4081 353 
533  697 838 46087 101 16 296 98 462 542 j 410 34^762: M l i |&077 W 434 505 700 25 
,74 83 712 15 19 31 76 SS0 947 50 47125 o o  h q  751 MO 13 158010 53 71 250

l i i  ? n V < V < 7 4 53 48113 “ 7 5  5 W 4 8 7 IS S «5  397 MO 63^ 978 
^ Rn* o , 100070 148 290 303 59 941 07 101002 80 135
J ,01,3! ! 6 ,  L  “  489 01 588 858 703 70 919 182292 300 545 022992 51074 148 459 520 79 i 34 96 864 69 91 gg g02 65 909 163009 19 107 305 43 415 80 638 
52410 75 515 44 634 95 713 90 970 87 j &  753 164211 328 838 95 700 7 829 02 165360
53111 387 523 682 88 94 54475 584 85 633 j 481 713 57 60 999 166064 100 59 90 437 6686 925 55023 40 225 364 594 734 5* 56000 95 505 55 704 881 933 167273 87 483 563 741 
219 64 484 9 8  657 704 23 48 95 889 57033 \ 3 3 5  994 168036 118 20 666 169013 127 73 
49  105 7 72 757 812 5S026 38 242 362 80 j 281 97 337 464 560 635 43 787 914 43 78
A .  / /• o  , js « j  j a  n n  0 1 1  n A f  111 A M  IO R. 1 4 R 'IR A  ( I t R'.093  408 851 63 68 59033 74 312 34 405  
21 71  513 34 65 71 607 10 46 950  

60091 225 74 306 1 559 87 61116 27 23?
314 715 832 69 89 62132 214 376 87 433 
615 719 59 843 63269 426 669 945 64517  
6 19  741 65036 161 393 478 720 97 *72 66218  
33.- 410 510 31  655 930 46 90 67232 61 391 
531 608 23 95  847 68106 240 510 127 26 7J 
90 92 800 68 69360 93 46? 516 742 72 886  

70020 75 235 85 48 563 781 866 942 71004  
3 5  47 157 64  208 332 45 686 731 71 855 )6  
72151 84 312 412 20 37 523 606 15 69 U l  
35  827 43 73101 4 /  96  255 94 325 408 68 
737 95 831 72 74071 349 702 604 47 /2 0  854  
75005 138 40 267 71  323 476 568 754 870  
903 46
76076 8  126 300 469 21 73 44 77006 110  
57 302 526 77 9 680 96 78240 583 99 618  
779 828 30 49 953 27 79191 230 523 70 
631 7 823 39 988 90

80342 468 679 825 979 81411 654 86
82053. 8 118 225 508 719 93 80Ó 960 S3159  
214 533 54 678 9 747 74 E39 84005 469 
524  41 748 85178 839 49 942 86022 36 289  
3S7 90 462 78 563 675 719. 48 869 85 914  
87018 207 355 412 30 739 968 74 88116  
377 451 93 504 15 7 36 762 89188 201 56 
87 608 33  822 71 900  

90107 73 419 63 603 86 761 88 880 91164  
558 76  660 819 92001 61 267 84 8 94 326

170440 72 611 997 171037 185 245 364 635} 
745 809 12 172020 252 317 80 817 47 730 94 
888 173208 831 89 943 174015 113 283 353 
417 67 574 728 175114 423 501 680 88 712' 
967 176024 88 126 404 10 63 83 549 64 713 70
89 177085 157 386 96 489 514 53 853 722 888 
88 996 178146 221 36 324 639 713 849 960 
179552 691 900 35

180203 62 496 809 949 90 92 181255 447 599 
659 709 822 90 995 182006 169 92 299 410 65
590 632 809 20 977 183010 273 388 512 40 76
81 663 716 984 184114 258 57 370 405 584 80
638 87 764 800 185078 80 128 303 464 93 512
853 718 41 83 186142 50 302 54 426 620 723 
70 187588 90 94 796 188392 605 758 983 189187
90 229 58 353 409 30 76 570 684 826 81 904 95 

190036 100 14 9  54 02  471 676 719 71 826
191064 218 303 65 78 80 607 33 63 730 192397 
559 63 193070 263 493 570 737 46 90 875 916 61 
194034 83 127 44 96  207 15  42 85 342 476 
99  585 659 976

III ciągnienie 
Wygrane po 200 zl

13162 281 505 *05  23 75 14099 186 646 74
952 6 15001 307 13 76 542 614 891 16024
105 10 347 535 884 17075 188 839 1S2S9
414 588 787 93 948 19357 661 730  

20304 14 265 320 733 21759 309 22265  
312 40 820 23127 99  378 421 779 937 72 
24929 25381 646 819 928 26269 839 27359
107  504 781 891 28137 581 922 29047 574
902

30090 339 544 742 31233 325 48 593 716  
809 32007 175 207 37 373 806 26 33279 390 
588 677 34112 248 390 496 35748 36702  
37210 853 38287 311 836 934 39014 186  
429 63 791  

40056 363 865 97 41308 89 571 89 745  
42072 341 5 455 70 589 648 935 43334 510 
44791 951 45011 78 87 137 272 89 402 607 
793 45311 585 951 47062 310 553 806 94 
48163 575 96 690 747 76 49001 678  

50255 79 790 807 51090 122 402 88 596 
620 837 52017 416 990 53070 124 268 36 
663 74243 580 694 763 830 43 55070 125 
260 539 926 46 56081 624 43 9 724 35 866  
940 57219 59 533 54 882 58061 574  

60041 61421 815 62209 437 505 644 853
88 92 916 63634 76 819 991 64014 35 220  
334 61 629 65409 52 66058 465 559 67303  
684 854 68036 320 49 69165 575

70S16 20 71025 85 124 255 70  386 72070  
403 89 597 73083 570 74373 646 82 75404  
75512 606 147 87 875 76161 321 78 553 
826 83  77062 766 99 92S 98103 690 853 91 
79429 808 50 996  

80013 81049 301 72 444 780 1 911 82002 
9 81 93 557 727 32 900 83209 572 649 820 
959 84343 528 626 735 81 895 985 85057 
91 198 216 447 620 838 951 90 87031 378  
628 741 88009 252 498 612 964  

90032 120 72 357 462 683 725 849 91171  
81 302 663 93135 217 495 649 724 63 907 
50 94403 553 95389 536  96359 659 85 899  
97217 80 365 760 963 98018 58 74 684  
99049 93 245 490 512 898

100190 77 102029 206 853 922  103011 39 
447 926 104181 275 426 87 972 105122 712 
106320 616 775 107259 91 638 730 44
104812 520 964 105036 409 96 686 994 

110533 47 745 111003 641 112182 651
113146 409 512 724 114532 115210 369 418  
510 116647 822 919 117041 471 772 118465  
94 119177 456  

120185 892 121195 360 403 52 122201  
420 797  873 123022 651 2 912 124102 528
89 670 751 125107 405 126286 428 603 706  
13 33 834 127186 214 428 34 689 754 875  
128047 184 305 480 692 734 880 939 60 73  
129794 856 96

130083 600 24 765 992 131513 132086 529  
39 757 133174 236 331 134433 628 135038  
405 136220 137134 367 665  138239 509 668  
98-* 139215 28 32  764 823 60 949  

140249 411 43 792 879 141137 671 142512  
143273 898 144084 134 379 513 96  850
145690 146010 79 104 362 919 4709 78 239  
738 877 962 148114 403 50 515 63 866 993  
149100 696  

150384 842 86 981 151028 411 506 832  
152097 224 705 847 932 153480 90 949
154102 246 308 40 6 709 950 155080 281
466 653  956 156099 409 684 876 80 157829  
158070 7 636 92  4 782 832 45 159286 483  
877

160117 209 558 770 16153 339 457 600 
779 162262 475 81 6 649 982 163934 164087  
553 858 78 165426 94 772 5 166753 825
167003 152 207 91 404 527 782 168126
159109 70 263 501 640 774 945  

170563 73 716 9 847 58 171183 522 88  
66 725 65 172096 545 613 707 832 58
173006 51 629 902 174731 175398 176750  
885 177251 413 53 5 682 178150 465 550  
611 866 179793 887 968  

180931 78 181514 835 58 182704 45 908  
183157 355 64 418 765 184015 58 291 678  
721 835 59 185079 950 186200 526 44 920  
187177 459 905 188205 565 84 94  

190157 224 647 706 27 69 191147 440 586  
688 949 93  192037 492 193150 226 810
194404 856 994

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Wygrane po ZOO zł

342 617 37 1233 573 926 53 86 2233 981 5 
3023 374 4141 360 534 76 690 983 5159 
210 390 403 598 776 955 6104 859 7128 99 
389 506 46 864 8286 328 70 574 640 83 774 I 
9036 369 404 511 685 I

10024 9 58 194 267 12112 211 a  331 924 l

Stała  dzienne w ygrana at: 20000 na nr. 
43165

Zt. 10000 na nr. 183151
Z ł. 5000 na r r - r y :  67828 77560 79480 80926

176330.
Zt. 2000 na n -cy : 3659 6247 16034 17921

36489 45451 70522 121037 133775 142006 143048
143252 157805 157902 158120 186414 193895 

Zt. 1000 na n -rv : 9773 12516 1 5412 17467
24500 29003 31641 38150 40778 42852 46225 52745
57985 61662 63904 79508 90413 92305 96473 97913
120703 126171 132703 147827 152298 160200 165102 
167062 170777 192736

68 578 786 897 1057 65  111 23 717 2111
91 426 640 3398 423 4024 39  262 914 5216  
358 6132 561 620 839 7019 8169 73 267 335  
409 530 9049 470 502 93 79? 905  

10103 77 95 456 11057 93 *44 8t»S 996  
12039 123 831 13456 79 809 10 14098 307 
810 15420 16060 277 491 575 64# 702 31  
90 17067 246 797 917 18053 88 246 458 782  
809 69 960 19073 118 366 81 444 75 877 

20142 70 413 507 631 21111 563 95 973  
22210 693 934 96 23079 101 34 416 503  
658 886 939 59 24093 323 618 25239 309  
492 732 95 26252 918 27061 76 179 260 79  
348 561 738 905 60 28022 204 47 374 94 
455 800 951 29256 537 705 25 61 871 993  

30100 7 42 273 388 51 0752 910 31125  
288 747 817 32875 34057 131 37 492 60  
10 722 35026 360 427 607 785 843 993  
36006 147 389 546 923 37233 316 937
38345 495 519 620 37 931 39310 711 99  

40296 498 523 712 56 811 978 41319  
478 511 837 909 31 66 42229 368 81 43294  
364 913 44136 311 459 789 45252 85 304  
450 843 990 46557 605 995 47036 476 679  
834 48153 382 530 600 730 64 936 64 49017 
232 341

50145 917 51059 163 653 52202 64 446  
570 697 741 964 53249 518 54003 19 238  
534 55497 555 82 979 56009 123 57002 225 
357 8 453 8 623 886 965 58382 417 653  
94 870 59045 186 268 302 481 852 914  

60181 698 864 954 61132 298 316 78  765  
933 62375 674 5 63069 112 339 556 695  
64076 107 55 639 950 81 65076 219 581  
681 833 54 5 97 940 66012 573 67048 59  
*59 653 5 69 836 83 69129 740 970  

70416 71052 64 381 548 975 72280 311  
792 828 58 903 73205 39 75S 806 923 74027  
177 425 654 741 931 75134 310 427 592 
699 752 911

76492 70 7 814 77173 413 21 557 801 43 
78066 98 441 79005 554 779

80114 623 81054 186 224 44 472 516 39 
83 S2502 951 83445 70 661 740 84053 353  
515 687 956 85011 190 985 86568 976 95
87014 20 8 540 60 88227 393 506 729 53  
89512 697

90088 183 328 685 866 934 63 91239 918  
59 92210 324 610 788 961 93325 545 623  
67 94346 563 855 910 95299 303 661 771  
892 96057 805 985 97350 6 70 6g5 946
98024 139 360 645 876 99044 447 882  

100052 138 95 549 74 861 94 904 101142  
510 35 102503 644 956 103314 501 51 770  
825 104042 420 58 385 585 764 105526 702  
30 106151 305 5S5 628 876 107228 64 834  
108355  509 12 109638 835  

110223 831 111011 41 301 642 752 112348  
424 558 764 835 113080 280 549  650 868  
114256 523 761 115036 148 596 841 116025  
69 144 251 498 625 755 973 117560 604  
118332 588 119192 285 344  483 616 934  
71

120446 613 65 121348 854 122352 474
506 74 740 123039 227 548 53 60 670 935  
75 124002 283 6 2 0  66 948 125270 310 480 
690 872 80 948 126112 228 47 509 792 812  
947 127035 248 469 743 915 85 128315  
889 129216 79 599 817 

130210 593 776 818 36 967 131099 328  
132176 214 327 133566 134521 912 135297  
603 70 762 136545 600 962 99 137297 385  
138064 141 603 139155 271 318 60 

140168 314 641 904 9 91 141924 142397 
612 143076 174 292 428 81 144412 27 688  
145104 251 430 590 602 792 146115 283  
588 831 917 147156 707 95 148009 200 505  
627 56 713 999 149086 786 827 995  

150471 500 622 721 151504 9C9 86 *53021  
64 92 429 616 693 953 154089 305 457 520  
80 155160 349 79  720 60 156225 483 712  
157108 18 86  699 795 885 929 79 158154
8 73 509 824 966 159291 363 452 581 656  

160576 89  161026 413 788 162407 32 757
163301 88 560 4 32 613 765 800 1  968  
164141 204 418 55 709 28 *6  165058 257  
770 906 43 81 166126 74  275 456 739
167356 408 673 723 915 168370 485 531  
814 169122 75 374  481 525 605 86  

170757 98 844 171036 96 531 649 788 944 
172624 9 762 173009 41 308 30 909 174038  
225 976 175974 176528 77 609 23 53 84  
742 177384 686 178425 94 548 669 793  
840 81  179036 197 237 326 51 552 6 6  863  
985

180476 819 927 35 181125 297 853 98  
941 182129 596 616 864 960 183117 247 
316 523 658 184236 403 502 185319 186228  
320 588 788 815 940 187160 698 776 84 
813 968 188324 776 814 61 189508 711
9 939 98

190038 137 478 913 20 191105 46 226  
424 982 192077 200 42 315 45 536 637 711  
194124 698 848 59

czarem no»wy komunikat urzę* 
dowy, który stwierdza, że 
wszystkie 6 osób zabitych w 
starciu z żandarmerią były po 
przednio karane za przynależ­
ność do oirgamizac j i Ustaszi, 
bądź też do partii komunistycz 
nej.

Śledztwo głosi komuni­
kat — stwierdziło, że osoby te 
ponoszą całkowitą odpo wie­
dział noś ę ża wypadki* w czar 
sie których znalazły śmierć.

W całej Chorwacji panuje 
w związku z tyimi wypadkami 
wielkie podniecenie. W Zagrze 
biu i innych miastach na wie­
lu domach ukazały się żałobne 
chorągwie. Pogrzeb ofiar wy­
padków odbył się wc* oraj bez 
żadnych incydentów.

We wszystkich miastach 
Chorwacji za dusze zabitych 
odprawione będzie w dni-u 24 
m aja' uroczyste reąuiem.

Szef opozycji chorwackiej, 
Maczek ogłosił apel do hidjno- 
ści chorwackiej, wzywając ją  
d:o wzięcia udziału w tym re- 
ąuiem w spoko ju  i godności.

Nożem przebił 
sobie serce

Z Kielni pod Poznaniem 
przyjechał do Warszawy Jo­
achim Korń i zamieszkał u 
swej znajomej Lucyny Male­
sy (Szczęśliwa 7). Wczoraj 
Korn został na chwilę w miesz 
kam u sam. Gdy wróciła Ma­
lesa znalazła już tylko trupa 
Korna, który leżał na podło­
dze w kałuży krwi.

Wezwano lekarza Pogoto­
wia, który stwierdzi! samobój 
stwo. Korn przebił sobie no­
żem serce. Przyczyną samo­
bójstwa były niesnaski ro­
dzinne.

Złodziejski spryt
Mieszkanka Kobyłki Maria 

Leżyńska przyjęła od kilku 
swych sąsiadek 1570 złotych i 
pojechała do Warszawy dla 
poczynienia różnych zaku­
pów. Pieniądze ulokowała w 
woreczku na piersiach.

Gdy przyszło do płacenia 
przy pierwszym zakupie, Le­
żyńska woreczka z pieniędzmi 
na piersiach nie znalazła. Co 
się stało z go-tówką niewiasta 
nie wie. Jednym słowem zo- 
perował kobietę jakiś bardzo 
delikatny i sprytny złodziej.

J
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STRZRSRJRCfl POWIEŚĆ o  b o h a t e r s t w ie ,
m it o s c i  i POŚW IECENIU - * « r

Posłaniec wyszedł z kopertą, a w ślad za nim poszli wy-
~ ...............................................alko '

. - - nie
Wywiadowcy aresztowali go, ale okazało się, że posłaniec
TPi jł Krttrii n u  /'li u tirnTi i o n  P n  n n lirariA  Ir i l im  J n t  k n n  D o

wiadowcy. Posłaniec przybył do hotelu na Marsza 
gd
V
jc-żt Bogu ducha winien. Po”upływie kilku dni bankier Ro- 
twand otrzymał znowu od bandy „Czarnej ręki“ list, w któ­
rym powiadamiano go, że jeśli jeszcze raz’ odda sprawę w 
ręce policji i nie wypłaci żądanego okupu, zostanie zabity. 
Rotwand udał się do szefa ochrany, Wiktora Griina.

Wiktor Griin przyjął bankiera z należnymi ho­
norami.

Uśmiechał się uniżenie, prosił aby usiadł, ba! 
częstował go herbatą. Nikt by nie poznał w tym 
usłużnym komisarzu policji postrachu Warszawy, 
kata więźniów politycznych, Wiktora Griina.

— O co właściwie chodzi, panie dyrektorze? 
Czym mogę panu dyrektorowi służyć?

Rotwand opowiedział komisarzowi wszystko, 
a w końcu dodał:

— Panie komisarzu, ta sprawa napełnia mnie 
trwogą. Nieraz czytałem w pismach, że policja zli­
kwidowała już zupełnie bandę „Czarnej ręki‘\  ale
jak obecnie spostrzegam, banda hula sobie swo­
bodnie... Nie ulega wątpliwości, że banda osiadła 
w Warszawie i tylko dla zmylenia oczu nadaje swe
listy z Petersburga.

Griin wysłuchał opowiadania bankiera i powie­
dział :

— Organizację „Czarnej rękii“ sam zlikwidowa­
łem. Część tych bandytów powieszono, inni odsia­
dują długoterminowe wyroki. Być może, iż na 
miejsce rozwiązanej bandy powstała teraz nowa, 
ale ja  tych także wytępię! Wszyscy wpadną w mo­
je ręce,

— Ależ panie komisarzu, co powinienem tym­
czasem uczynić?. ^ v^ęner\vow anym  głosem bia­
da! bankier, — Niech pan pie zapomina b tym, że 
mogą naprawdę wykonać swoje groźby. Cźy nie 
lepiej zapłacić żądaną sumę, a wtedy będę miał 
spokój?

— Rozumiem sytuację pańską, panie dyrekto­
rze, z całego serca współczuję z panem... Ale — 
bez nerwów! Tym razem postąpiłbym zupełnie 
inaczej. Proszę spokojnie mnie wysłuchać. Radzę 
panu włożyć żądaną sumę do koperty.

Nie wolno teraz oszukiwać bandy. Powinni mieć 
wrażenie, że pan naprawdę zgodził się z ich propo­
zycją.

— Rozumiem, ale co potem uczynię? Przecież 
taka suma pieniędzy zginie! Czy kiedyś je ujrzę 
z powrotem ?

— Ach, co też pan powiada! Niech mnie pan 
dalej wysłucha!

— Słucham pana.
— A zatem, ci bandyci nie powinni nic wie­

dzieć o tym, że pan znów oddał sprawę w ręce po­
licji. Gdy spostrzegą, że pan daje pieniądze, pomy­
ślą: ten frajer jeanak przestraszył się, nie zawia­
domił policji. Banda nie będzie s.ę tak wystrzegać, 
jak dotychczas, a wtedy bez trudu ich wyłapiemy.

— A zatem pan komisarz doradza mi, bym wło­
żył do koperty żądaną przez nich sumę?

Projekt Griina nie podobał się jakoś bankie­
rowi.

Nie chciał wydać tych pieniędzy z ręki.
— Oczywiście! — oświadczył Griin. — Powi­

nien pan właśnie tak postąpić. Niech pan włoży

do koperty dwadzieścia tysięcy rubli i proszę nie 
zalepiać tej koperty. Gdy głuchoniemy otrzyma 
kopertę i zauważy, że zawiera ona pieniądze, bę­
dzie przekonany, iż pan o tym drugim liście nie 
powiadomił policji, nie będzie obawiać się, że wy­
wiadowcy kroczą za nim. Ułatwi to nam zadanie, 
gdyż natychmiast wyślemy za nim pogoń i za jed­
nym zamachem złowimy tę całą bandę! To prze­
cież jest zupełnie jasne, nie powinienem, zdaje się, 
pana przekonywać, że plan mój jest doskonały.

Bankier uznał w końcu słuszność planu Griina. 
Griin zapewniał, że wszystko potrwa nie dłużej 
aniżeli kilka godzin, banda znajdzie się pod klu­
czem, a te dwadzieścia tysięcy rubli bankier otrzy­
ma natychmiast z powrotem.

Rotwand co prawda obawiał się o los swyeh pie­
niędzy, ale innej rady nie było. Przecież komisarz 
Griin ma doświadczenie, przecież zlikwidował już 
nie jedną bandę!

Griin słynął jako tępiciel przestępców wszela­
kiego rodzaju — myślał Rotwand — zapewne wie, 
co czyni. Zresztą wiedział, że jeśli nie usłucha ra­
dy policji, przestępcy go zabiją!

Trudno, postąpi tak, jak Griin mu rozkaże! 
Również żona i dzieci doradzały mu, by usłuchał 
doświadczonego komisarza.

Bankier Rotwand nie spał kilka nocy, błąkał się 
po mieście jak  na wpół oszalały. Dwadzieścia ty­
sięcy rubli ma wydać bandzie i nie ma pewności, 
czy bandyci, gdy się dowiedzą, że jednak radził się 
komisarza Griina, nie zechcą go ukatrupić.

Nie jadł, nie spał, kilka dni pod rząd nie przy­
chodził do biura. Za najmniejszym poruszeniem na 
schodach drżał ze strachu* a  gdy rozlegał się dzwo­
nek przy drzwiach zrywał się z miejsca.

W końcu nadszedł termin, podany przez człon­
ków „Czarnej ręki“.

We wtorek o godzinie drugiej po południu zja­
wiła się przed domem, gdzie miesizkał Rotwand, 
dorożka, zaprzężona w parę koni.

W dorożce siedziało dwóch panów: jakiś mło- 
dzienieć i posłaniec. Zarówno pan jak i posłaniec 
milczeli, jak gdyby obaj byli głuchoniemi.

Dorożka zatrzymała się przed bramą, oczeku­
jąc na kogoś. W sąsiednich bramach, jako też na 
przeciwko domu Rotwanda roiło się od wywiadow­
ców, którzy bacznie śledzili dorożkę.

Bankier Rotwand na długo przed tym naszy- 
kowal w kopercie dwieście sturublówek. Z koper­
tą w ręce wyszedł z b arny. Drżąc cały, chwiejnym 
krokiem zbliżył się do dorożki i podał młodzieńco­
wi kopertę.

Gdy młodzieniec otrzymał do ręki pieniądze,

Czytajcie

„ i r c i f  K O B I E C E "
C en a  2 0  g roszy

posłaniec odezwał się głośno do dorożkarza:
— No, ruszaj, jedź dalej!
Dorożka ruszyła z miejsca. Dorożkarz zaciął 

konie. Tymczasem opodal stały już inne dorożki, do 
których wskoczyli wywiadowcy, udając się w ślad 
za szybko umykającą dorożką z bandytami.

Dorożka pomknęła Królewską, stąd na Granicz­
ną, w końcu na Senatorską,

Wywiadwcy oczywiście nie spuszczali z doroż­
ka oka, będąc przekonani, że mają teraz całą ban* 
dę w ręku.

Na rogu Senatorskie] i Bielańskiej dorożka na­
gle się zatrzymała. Pan z posłańcem wysiedli.

Pusta dorożka powoli jechała naprzód, szuka­
jąc innych pasażerów. Nie długo jednak była wol­
na.

Na placu Teatralnym zbliżył się do dorożki inny 
pan, elegancko ubrany.

ly? — zapytał.
— Wolny! — odrzekł dorożkarz, rad, ż 1 d£ 

szybko ma nowego pasażera.
— Aleje Ujazdowskie, pierwsza brama Łazie­

nek — podał adres nowy pasażer.
Dorożkarz smagnął biczem konie, dorożka szyb­

ko pomknęła.
Dorożkarz będąc odwrócony tyłem do pasażera, 

nie zauważył jak ten w międzyczasie porał się
przy miękkim siedzeniu. Wyjął stamtąd zawiniętą 
kopertę.

A tymczasem wywiadowcy, widząc jak głucho­
niemy pasażer wysiada, a w ślad za nim posłaniec, 
zatrzymali swe dorożki i udali się za nimi piechotą.

Pan z posłańcem skierowali się na ulicę Bielań­
ską, poczem weszli do eleganckiej restauracji. W 
ślad za nimi weszli wywiadowcy.

Dwaj wspólnicy zajęli stolik, kazali podać so­
bie kawior, likiery, zakąski. Wywiadowcy dziwili 
się bardzo, co się stało? Czy ci dwaj panowie osza­
leli?

— Zamiast doręczyć komuś te pieniądze, poszli 
w tak nierozważny sposób upić się, nie obawiając 
się wcale pościgu — dziwi się jeden wywiadowca.

— A może ci dwaj tworzą całą bandę? — po­
wiada znów inny. — Ale w taki sposób zlikwidu­
jemy wnet całą organizację, odbierzemy dwadzie­
ścia tysięcy rubli i otrzymamy zapewne od ban­
kiera Rotwanda odpowiednie wynagrodzenie.

Wywiadowcy naradzali się długo, co mają te­
raz począć. Aresztować ich, czy czekać jęczcze?... 
Może kto inny nadejdzie?

Młodzieniec wraz z posłańcem jedli spokojnie, 
wychylając jeden kieliszek po drugim. Kelner po­
dawał jedną potrawę po drugiej, a ci spokojnie 
sprzątali talerze.

W końcu wywiadowcy zdecydowali się zadzwo­
nić do urzędu śledczego i poradzić się, co należy 
uczynić.

— Czy to pan komisarz Griin?
— Jestem. No, co tam słychać?
— Ci dwaj wysłańci bandy siedzą w restaura­

cji, spokojnie zajadają i piją... Panie kom: arzu, co 
mamy uczynić?

— Natychmiast aresztować ich i sprowadzić tu 
do mnie — brzmiała odpowiedź.

(Dalszy ciąg jutro)
mrnmjm

N LLN A IR O P E „Podejrzana
ciekawość"

Sensacyjny film powieściowy z  życia podziemnego świata Ameryki
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Dar Federacji P. Z. 0.0.
na Fundiłsz Obrony Narodowej

Na odbytym w KielcachI 
posiedzenie Zarządu Woje­
wódzkiego Federacji PZOO. 
pod przewodnictwem Preze­
sa Wacława Lutomskiego, 
przy udziale delegatów o- 
kręgowych zarządów: Zw.
Legionistów, Zw. PO W., 
Z w .. JOficerów Rezerwy, 
Ogólnego Zw. Podof. Rez. 
i Zv\. Rez. zapadła jedno­
myślna uchwała, aby ze­
braną w swoim czasie kwo-
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Przyjechała
T Y L K O  NA KI L KA DNI
s ł y n n a  ze  s w y c h  p r z e p o w i e d n i  

w s z e c h ś w ia t o w e j  s ł a w y=  z n a n a
Ja s n o w id zą c a  d yp lo m o w a n a  E

Ctwromantka Grafolog |
Hm. ZORiKA KLANK E

k tóra  o d s ł a n i a  t a j e m n i c ę  k a ż '  |  
d e g o  e z ł o w i e k a  z a d z i w i a j ą c  w s z y  z  
s tk i c h  o b e c n y c h  n a  je j  s e a n s a c h  i  
M is t r z y n i  w i e d z y  t a j e m n e j  p r z y j -  ® 

£  m u je  c o d z i e n n i e  o d  9-1 i o d  3-8  w .  2
1  A d re s : H o te l E u ro p e js k i p o k d l 1 8 , E  
S K ie lc e , ul. Ple ra c k ie g o  N r 9 f  
|  (d a w n ie j D u ia )  |
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tę 3346 zł. na Sztandar Fe­
deracji przeznaczyć na Fun­
dusz Obrony Narodowej.

Majówka lotnicza w Świętokrzyskim
Aeroklub warszawski or­

ganizuje w czasie Zielonych 
Świąt zlot prywatnych wła 
ścicieli samolotów do Gór

Kina kieleckie:
Czw artak Jej ek sce len c ja  babka  

Pałace: P o św ięcen ie
W F. i P W  Ł o w ca  przygód  
Casino: Z a p o m n ia n e  miasto

K n p o n  „ l i .  Erp re s s u  C odzie n n e go **
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n ia  w k a ­
s ie  k in a  „PalaCO44, w  K i e l c a c h  
b i l e tu  w  c e n ie  75 gr.  n a  w s z y ­

s tk ie  m i e j s c a  n a  fi lm

Poświęcenie

0 J
£  O d b io rn ik i sie cio w e  i g r z e j *  j
«  n ik i e le k try c zn e , ł e l a z k a , £
1  im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i |
1  do ru re k , p o d u s zk i i łnne §3
i  do n a b y c i a  na do- £
3  godnych w a r u n k a c h  |

I  w Radomskim T-wie i

I ELEKTRYCZNYM 1
i  Spółka Akc. w Radomiu §
I  ulica Traugutta Nr 5 3 !
❖ ♦

K u p o n  „ l i .  E zp rc s s u  C o d zie n n e g o *1

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a a i a  u lg o  
w e g o  b i l e tu  w  c e n i e  75 gr .  d o  
k in a  „C aslno" n a  w s z y s tk i e  

m ie j s c a  r. w y j ą t k i e m  lóż .

J l l  I M M l i l i l  p i l l i l i r i l i l f '1"!!!! I W * 1 INI I j .
M  Najmodniejsze tkaniny na =

1  SUKNIE, KOSTIUMY I PŁASZCZE |
■  D A M S K I E  |
H| elegancka Pani kupuje tylko w firmie g=j

|  H .  B A L I C K I  |
M Kielce, Pierackiego 9. jjj
B  OBSŁUGA SOLIDNA i FACHOWA. j j
=  C E N Y  P R Z  Y S T Ę P N E.  J j
H ..................................   ^

Świętokrzyskich pod nazwą 
„Majówka lotnicza".

W zlocie weźmie udział o- 
koło 15 samolotów RWD-8 
i RW D-1 3, którymi przyleci 
33 uczestników wycieczki-

Uczestnicy zwiedzą Kiel­
ce, Święty Krzyż* Słupię 
Nową, Świętą Katarzynę i 
Gołoborze.

Przewodnikami wycieczki 
będą członkowie Kieleckie­
go Towarzystwa Krajozn.

„Majówka" ta rozpoczy­
na serię wycieczek turysty­
cznych lotniczych w okoli­
ce Kielc, udostępnionych 
dzięki wybudowaniu przez 
LOPP. lotniska w Masłowie.

Lotnisko to zbliżyło Kiel 
ce i jego okolice pod wzglę

Num er akt. Km. 215/37

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu  G rodzk iego  

w P roszow icach  rew. 11. R o m u ­
ald Jodko m ający  kance lar ię  
w P roszow icach  przy ul. P i ł ­
su d sk iego  19 na za sa d z ie  ar1. 
602 k. p. c. podaje do publi­
cznej w iadom ośc i ,  że dnia  
3 czerw ca  1937 r. o godz. i 1 w 
majątku P ła w o w ice ,  gm. Gru- 
szów  o d b ę d z ie  s ię  1-sza l icy ­
tacja ruchom ości n a leżących  
do L u d w ik a  H ieron im a Mor­
stina sk ła d a ją cy ch  s ię  z w a ła ­
cha  g n ia d eg o  lat 6 —  300 zł., 
w a ła ch a  s iw ego  lat 6 — 300 zł. 
w a łach a  karo-gniadego lat 10— 
250 zł., w a ła c h a  g n iad ego  lat 
8 —  300 zł., pow ozu  m a low a­
nego na żółto, krytego— 600 zł. 
karety m alow anej na czarno— 
800 zł., sześc iu  krów czarne z 
bia łym , w  w ieku po 6— 7 lat 
po 400 zł. sztuka, o sz a c o w a ­
nych na łą czn ą  su m ę zł. 4950.

R u ch om ośc i  m ożn a  og ląd ać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie  wyżej oznaczonym .

Dnia 7 m aja  1937 r.

1000 skoków z  wieży spadochronowej
w Kielcach

^ E J E R S i  „LE0 LUX"

nąfunfź^zejjakoia 

Ż Ą D A t  W S Z Ę D Z I E

W  dniu 2 maja br. w p a ła ­
cu lub obok  p a ła cu  b isk u p iego  
zgubiono płaszczyk dziec inny  
popielaty . Z n a la z c a  zech ce  
zwrócić  za  w y n a g ro d zen iem  do  
Komisariatu Policji Państw .

W ubiegłą niedzielę gru­
pa skoczków spadochrono­
wych z Ostrowca wykona­
ła 200 skoków z  wieży spa 
dochronowej LOPP. usta­
wionej na placu sportowym  
obok domu PW. » WF.

Ogółem wykonano do­
tychczas t. j, od początku 
br. przeszło 100.0 skoków.

W nauce' skakania ze spa 
dochronem brali głównie u- 
dział mieszkańcy Kielc (mło 
dzież szkolna, oficerowie re 
zerwy, członkowie Koła 
Szybowcowego LOPP. przy 
fabryce „Granat", grupa 
wojskowa garnizonu oraz 
Związek Strzelecki).

Obecnie Ostrowiec dał

początek wyszkoleniu grup 
pozamiejsc owych.

Ustalenie się pogody u- 
moźliwia obecnie niemal co­
dziennie organizowanie sko­
ków.

Wieża spadochronowa jest 
dostępna dla wszystkich w 
dniach i godzinach od 9-ej 
do 20-ej.
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1 ELEKTROWNIA j t f S  |
|  E L E K T R  Y F I K U  JE j
|  f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  f
I  gospodarstwa domowo i
5 3
| na najdogodniej- |
| szych warunkach. |
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Z A W I A D O M I E N I E
N in iejszym  p o d a je m y -d o  ła sk a w ej  w iad om ośc i ,  iż S  
lokal nasz  p© przeprow adzeniu  GRUNTOWNEGO U l  
R E M O N T U ,  zosta ł pon ow n ie  uruchom iony. jg |

P o lecam y: śniadania, obiady I kolacje. H
Zakąski zim ne i gorące sta le  św ieże . 111

N a sz a  specj alność: Dania barowe od 30 gr. za porcję. H
U W A G A !  K uchnia  pod osob istym  k ierow nictw em  =E 
Znanego mistrza sztuki kulinarnej p. J. ŁuSZCiyflsklegO £j§

Piwo z beczki Haberbuscb i Schiele stale świeże |
Z  p ow ażan iem

Bar-Restauracja
I  „BAGATELA**
i  Kielce, Sienkiewicza 10. j§ |
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dem komunikacyjnym tak 
do stolicy — W arszawy, jak 
i do wszystkich miast Yf 
Polsce, co wzm oże wydat' 
nie ruch turystyczny ^ 
Świętokrzyskim.

Unieważniam
zg u b io n e  przezem nie , weksla 
następujące: I) Josef Silbet'
berg na 100 zł., p ła tny  4 czerv^' 
ca br. na z lecen ie  p. Lernera-

2) Z y g m u n t  R utk iew icz  n* 
20 zł., p łatny 15 czerw ca  b. r* 
na z lecen ie  p. Lerera.

3) M oszek  Złotogórski aa 
18 zł. 75 gr., p ła tny  15 czerW' 
ca b. r. na z lecen ie  p, GertlerO'

4) M ordka Pas na 10 zł. p ła1' 
ny 15 czerw ca b. r.

5) Z y g m u n t R utk iew icz  rta 
20 zł., p łatny  31 lipca b. r, n3 
z lecen ie  p. Lerera.

6) Mordka Pas na 15 zł., płat' 
r,y 15 lipca b. r.

7) Lajzer Lerer na 25 zł-» 
płatny 25 w rześnia  b. r.

8) Józef K ołodziej na 20 zł- 
na z lecen ie  Rapaporta .

9 )  Szyja  W o lf  Garfinkie* 
(B iałogon) na 40 zł., p ła tny  1 
w rześn ia  1936 r., na z l e c e n i  
Sz. Rubinka*

10) N. F ajgenb lat  na 25 zL 
pła tn y  1 czerw ca  1936 r., n* 
z lecen ie  Rapaporta.

11) Irena S im on na 27 zł. 60 
gr., p łatny  1 listopada  1936 ** 
na z lecen ie  Rapaporta, ora2 
kwit inkasow y na 40 zł. wy' 
dany przez Dom  B an k ow y Ro' 
zenberga  w K ielcach , dowód  
osobisty  i legitym acje.

U c z c iw e g o  zn a lazcę  wyna' 
grodzę. W sz e lk ie  prawa za' 
strzeżone,

Kalman Bajnwol
K ie lc e , u l. W a rs za w s k a  ?

Nr akt: Km. 40/37

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkie^1’ 

we W ło szczo w ie  M ichał Cisło' 
wski m ający kance lar ię  We 
W ło szczo w ie  ul. Koniecpol' 
ska Nr 8 n a  p od staw ie  ad' 
602 k, p. c. podaje do, p u b l ik  
nej w iad om ości ,  że dnia  ® 
czerw ca  1937 r. o godz. 9 
no w e W ło sz c z o w ie  na Bi3' 
daszku o d b ęd z ie  się 1-sza F  
cytacja ruchom ości, n a le ż ą c y ^ 1 
do Firmy M. W einryb  w e W F  
szczow ie  na B iadaszku sk ła d a  
jących  s ię  z d w óch  grem pla1" 
ni do w yrab ian ia  waty b<  ̂
transmisji w stanie dobryO1* 
jed n eg o  szarpacza , jed n ego  ki*’' 
p aka  i d y n a m a  m aszyn y  z trafl' 
smisji o sile  5-cio koniu osZa' 
co w a n y ch  na łą c z n ą  
zł. 1200.

R u ch om ośc i  m ożna  o g lą d y  
w dniu licytacji w  m iejscu 1 
czasie  wyżej o zn aczon ym  

D nia  1 1 maja 1937 r.

1 Pomimo podrożenia artykułów spożywczych od 20 do 25 procent ceny
"  w  Barze i Restauracji „BRISTOL" w Kielcach

są niezmienione od 1935 r.

Prenumerata i m e s i ę c z n a  „ I l u s t r o w a n e g o  E x p r e s s u  C o d z ie n n e g o "  ł ą c k i e  z o d n o s z e n i o m  d o  d o m u  lu b  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w c a ł y m  k ra ju  2 Zt. 50 gr. ^
Ceny o g ło sze ń : Z a  I w ie r s z  m i l im e t ro w y  w  i s z p a l c i e  w  t e k ś c i e  40 g r., za  t e k s t e m  30 g r. O g ł o s z e n i a  d r o b n e  10 gr. za  s ło w o .  O g ł o s z e n i a  m a t r y m o n i a l n e  w d z ia le  „ d r o b n y c h 4* 20 gr. za  sł<»^ 

K o m u n i k a t y  i w z m ia n k i  1 Zł. o d  w i e r s z a .  K o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  n ie  u m ie s z c z a  się. Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  n ie  o d p o w i a d a .
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